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Po odejściu Szerem eta powstało zam ieszanie wielkie 
w dom u pana Borom eusza. W szystkim  zabrakło nagle 
w ątku do rady. I pani d o m u , niedaw no jeszcze odważna 
i w ytrzym ująca z rezygnacją losu pociski, załam ała teraz 
rece  i siedziała w niem ym  pogrążona sm utku. Córki pła­
kały po kątach. Jedna tylko Stasia w ydobyła teraz cały 
zapas nagrom adzonych robót i robiła pilnie. A chociaż i 
jej chwilami łza zakręciła się w o k u , kiedy spojrzała na 
o jca , pocieszało ją to  przynajmniej, że zapracow ane pie­
niądze , k tóre były przeznaczone na jej własne drobne 
w vdatki —  odda teraz ojcu.

Pan Borom eusz chodził po pokoju i potępiał wszystko 
i wszystkich. Ani się zastanaw iał: kto w inien? —  Kiedy 
m inęły pierwsze chwile rospaczy wywołanej nieszczęściem , 
opanow ała go złość. Każdy go skrzywdził, kto m u me 
dopomógł. Złość podawała m u rozm aite myśli a nakoniec 
i myśl ratow ania się. I przyszedł m u na myśl stary szkol­
ny ko lega , u k tórego był niedaw no. Powiedziawszy w ięc, 
że niebawem  po w ró c i, w ybrał się do pana Anzelma Poli-
tatow skiego. , .

W ybrał się! —  P oco? —  Chciał pożyczyc kilka­
dziesiąt guldenów na opłacenie gdziekolwiek choć po­
m ieszkania. .

Zastał pana Anzelma Politatowskiego jak dobijał ja ­
kiegoś targu z żydem. Ale żyda znał pan B orom eusz; 
ujrzawszy go w ięc, chciał się cofnąć ; lecz dziwna 
uprzejm ość Politatowskiego powstrzymała go tym razem. 
Ani dojrzał jak  żyd szepnął coś na ucho gospodarzowi, a 
ten pokręcił tylko głową jakby nadzwyczajnie tern zdziwiony.

Na chwilę wyszedł pan Politatowski z pokoju,, a żyd 
stał już obok pana Borom eusza i mówił szybko :

— Myśli p a n , że ja nie wiem czego pan tu przy­
s z e d ł ?  No, niech pan tak  nie myśli. —  Ja  w iem , że 
pan dawno przyjaciel panu Politatow skiem u. Ja w iem , 
że pan stracił u rząd ; ale ja pow iedziałem , że pan dostał 
aw ans, bo ja wiem tak że , że pan chce pożyczyć od pa­
na Politatowskiego pieniędzy.

—  Mój p a n ie ! to  mnie obraża...
—  N u , niech o tern nikt nie w ie , że ja pana obra­

żam , ale pan pożyczy. Jak  pan dostan ie , to niech ja bę­
dę pierwszy. Niech pan pamięta!

Pan Borom eusz Brzoza uczuł wyrzut sum ien ia ; zawsty­
dził się w duchu... chciał już uciekać i o nic nie . pro­

sić, ale pomyślawszy o dzieciach —  został. Może liczył na 
Szerem eta, m oże, jak bywa zwykle w nieszczęściu liczył 
na jaki nadspodziewany w ypadek, który go w yratuje?

Myślał więc , że jedno czy d ru g ie , zawsze o d d a , bo 
oddać potrzeba tem bardziej starem u przyjacielow i, któren  
na słowo pożycza.

1 został i prosił pana A nzelm a, a pan Anzelm rzekł:
—  Ja jestem  człowiek praktyczny i nie lubię takich 

interesów z przyjaźni. Ale kiedy ty awansowałeś na sek re ­
tarza a naw et nie mówisz o te rn , to ja  ci ten jeden  raz 
zrobię wygodę i pożyczę. —  Ale to ci pow tarzam , że ja 
nie lubię z przyjaźni interesów  i musisz na term in oddać 
jak żydowi.

Borom euszowi ścięła się krew  w żyłach, ścisnęło go 
za se rce , jeżyk stracił moc w ładania , bo m iał skłam ać. 
Miał wyrzec* —  Oddam —  a nie miał pewności oddania.

Politatowski patrzał nań przez chw ilę, ale nie widział 
ile to kosztowało jego dawnego ko legę , zanim dał przy­
rzeczenie. Spytał nakoniec po raz d ru g i:

—  Oddasz mi niezawodnie ostatniego na przyszły 
miesiąc ? —  Powiedz, bo ja  jestem  człowiek praktyczny 
i m uszę wiedzieć co ja będę miał jutro, tak jak  w iem  
co m am  dzisiaj.

Pan Boromeusz wyrzekł d rżącym , niepewnym  g ło sem :
—  T ak , tak mój kochany, stary przy jacielu , jedyny... 

oddam  niezawodnie za miesiąc.
Po danem  przyrzeczeniu wyliczył pan Anzelm Polita­

towski sto guldenów  i dodał:
—  Jako człowiekowi praktycznem u nie bierz mi za 

z łe , że chcę jeszcze od ciebie prostego kwitu. Ja jestem  
praktyczny i lubię form alność... Ja ci i tak w ierzę, bo 
zresztą ty będziesz m iał teraz ładną pensje jako sekretarz, 
ale ja  lubię form alność. Napisz i podpisz.

Fikcyjny sekretarz napisał drżącą ręką skrypt na sto 
guldenów  i podpisał nazwisko.

Za chwilę śpieszył pan Borom eusz ku dom owi i oglą­
dał się co chw ila , jakby w obaw ie , ażeby go kto nie do­
gonił i nie odebrał podstępem  pożyczonych pieniędzy. Do­
chodził już do kam ienicy gdzie m ieszkał, kiedy nagle 
posłyszał za sobą tu rko t i w ołanie:

—  P an ie , panie! proszę pana , jedno słów ko!
Pan Boromeusz wstrząsł się cały, a przystanąwszy u j­

rzał przed soba przed chwilą u pana Politatow skiego będą­
cego żyda.

Izraelita każdy, to także człowiek praktyczny i przy­
stępuje w prost do interesu. Nie innym był i wierzyciel 
pana Boromeusza. Przystąpiwszy jak najbliżej, mówił szep­
cząc , ale wyraźnie:

  Proszę mi teraz dać te  ośmdziesiąt guldenów!
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—  Jakto ośm dziesiąt ? — zawołał oburzony pan Bo- 
rom eusz. —  Mój cały dług z doliczeniem ogrom nych pro­
centów  jakie już panu wypłaciłem n a w e t, wynosi tylko 
sześćdziesiąt.

—  No, co pan się gniew a? —  Czego się tu  gnie­
w ać? —  Pan mi odda sześćdziesiąt.,. A dwadzieścia nie 
warty zrobiony in teres?

—  Bój się Boga! człowieku, — to mnie sam em u zo­
stałoby tylko dwadzieścia. A przecie nie wziąłem darem  
tych  ̂pieniędzy, ale muszę je  oddać z czasem.

Żyd uśm iechnął się złośliwie i rzekł spokojnie:
—  Anu pew nie, że pan m usi oddać. — No. co

zrobić, kiedy pan nie chce —  to nie!
1 nie m ówiąc już i słowa więcej wsiadł nazad do do­

rożki i kazał naw rócić.
Pan Borom eusz patrzał przez chwilę za toczącą się po 

drodze dorożką z żydem  i m yślał: — Czemu on u djabła 
tak  spokojny? —  Ale uspokojony pozbywszy się na trę ta , 
poszedł dalej i wszedł weselszy do domu. Projektów  zna­
lazło się natychm iast m nóstwo, jak zarządzić najkorzystniej 
pieniądzm i, to  jest jak  ich i do czego użyć, ażeby wy­
prowadzić kapitał żelazny i źródło stałego dochodu?

Radzono z godzinę. Nakoniec około dziewiątej w ie­
czór, gdy już drzwi wszystkie pozamykano, posłyszał pan 
Borom eusz gw ałtow ne stukanie do drzwi.

—  Kto tam  po n o c y ! —  zawołał rozgniewany pan 
Brzoza.

—  Ja jestem ! —  odparł głos ze sieni i mocniej jesz­
cze zakołatano do drzwi.

Pan Borom eusz otw orzył, choć nie domyślał się ktoby 
to  m ógł b y ć , i nagle cofnął się o kilka kroków.

W  pokoju stał pan Anzelm Politatow 'ski. ale zm ienio­
ny nie do poznania. Oczy zwykle blaskiem  zuchwalstwa 
św iecące wyszły na w ierzch, że świeciły praw ie białkam i, 
usta drżały a dłonie ściskały się konwulsyjnie. Pierwszem  
jego słow em , w yrzeczonem  głosem  ochrypłym  było:

—  Oddaj! —  I zamilkł nie m ogąc m ówić więcej. 
Powdórnie zaw ołał: —  Oddaj! —  I teraz dopiero roz­
wiązał mu się język.

—  Oddaj moją pracę ty szachraju!
Pan Borom eusz poczerw ieniał, ale powstrzym ując się ile 

możności —  rzekł drżącym od oburzenia głosem :
—  Zastanów się i zawstydź się!
— Ty się w sty d ź! —  Ja jestem  człowiek praktyczny, 

ja m uszę dbać o moje pieniądze! A tyś w ycyganił, okła­
m ał! — Ho, h o .—  poczekaj! na raz sztuka! Nie potrze­
buję przyjaźni! Ja sobie przyjaciół znajdę na fury, a ty 
mi oddaj moje pieniądze, ty nie sekretarzu , ale nędzarzu!

Pan Borom eusz jak przed chwilą czerwony, tak po­
bladł znowu nag le , rozerw ał spięty surdut i wyjm ując z 
kieszeni nienaruszone jeszcze pieniądze, rzucił je  w twarz 
Politatowskiem u.

—  W o lę , wolę być nędzarzem , niż tak  ohydnem , 
brudnem  stw orzeniem ! To aspan sądziłeś, że jabym  dla stu 
guldenów uciekał się do kłam stw a? Kto ci pow iedział, 
że zostałem  sekretarzem  ?... A kto znowu może mi zarzu­
c ić , że choć los w trącił mię w nędzę , ja  zostałem dla 
tego podłym ! Jabym  ci twoje pieniądze był pam iętał jak

dobrodziejstw o a dług rzetelnie oddał! Ale zabierz, zabierz 
je  teraz i uchodź ty nie boskie stworzenie!

1 w skazał ręką na drzwi niezam kniete.
Politatowski pozbierał rozrzucone banknoty, z najzim­

niejszą krwią przeliczył i zabierał się do odejścia, ale 
w rócił jeszcze jakby sobie co przypom niał. W yjął pugila­
res i przeszukawszy go rzek ł, kładąc papier na sto le:

—  Ja  jestem  człowiek praktyczny, ale nie odzieram 
ludzi. W idzisz mój przyjacielu, że m ógłbym  był schow ać 
skrypt twój, bo nie upom niałeś s ię ; ale ja  jestem  sum ien­
ny, ja  każdem u dobrze życzę.

Za chwilę zniknął za drzwiami i słychać było tu rkot 
oddalającego się powozu.

Pan Borom eusz pozostał w niem em  osłupieniu siedząc 
tak do północy. Przychodziła żo n a , córki. Zapytywały, pła­
kały, nic nie pom ogło. N akoniec znużony zasnął tw ardo 
jak siedział.

Szerem etow i nie wiodło się lepiej tego wieczora. P o­
szedł po lis t, otrzymał. Ale list był następujący:

• Drogi Olesiu!
Zrobiłeś mi wiele złego i wielce dotąd dziki jesteś. 

Ale przebaczam  ci wszystko, jeśli wypełnisz moje życze­
nia. Trzeba ci otarcia w świecie. Pójdziesz ju tro  do pana 
Racim orow skiego starego, który zastępuje mię czasem w 
moich in teresach —  a on ci da pieniądze na drogę. 
Pew ien m łody człowiek potrzebuje towarzystwa w drodze 
za gran icą , jedź z nim . Jak  powrócisz za ro k , będzie 
właśnie czas pom yśleć o dobrej partji dla ciebie. Musisz 
mi dać s ło w o , że ożenisz się z panną M alw iną, moją 
kuzynką. Piękna z was będzie para. Ja ci potem oddam  
cały mój m ajątek , ale porzuć także w szelkie maszyny, 
młotki i inne niegodne twojej familji p o  m a t c e  godła. 
Wybij sobie z głowy protekcję a usłuchaj m ię , to b ę ­
dziesz szczęśliwy. Ale tylko jeśli spełnisz moje życzenia. 
Takiego tylko siostrzeńca piszę się przywiązaną ciotką.

Regina H eterow ska. • 
Szerem et odczytał list kilka razy i zawsze jeden  i ten 

sam w arunek. Jeden  nie do przyjęcia, drugi do spełnie­
nia bardzo trudny. W yjechać na rok cały, nie widzieć 
Stasi —  ciężko ! Ale można by pomódz rodzinie temi przy- 
rzeczonem i sum am i na drogę. Jechać więc , albo nie je ­
chać? Ciężko to bardzo opuszczać ukochane serce!... 1 my­
śla ł, że trzebaby także sk łam ać ; pow iedzieć, że nie tylko 
jedzie , ale powróciwszy słowra dotrzym a i odda serce tej, 
której nie z n a , albo niegodnej serca jego. Bo wszakże 
wiązać się ślubem , to znaczy dzielić duszę, ale jeżeli 
duchy niezgodne, bo nie znały się jeszcze przed ślubem ?...

Tak myślał Szerem et i postanow ił nakoniec nie skła­
m ać , a zatem odm ówić poprostu. Można było wziąć 
ofiarowane pieniądze i jechać z owym kimś p ew n y m ; po­
wróciwszy m ożna było pow iedzieć, że namyśla się inaczej 
i dobrą partję odrzuca. I o tem  myślał Szerem et, i znowu 
przedsięwziął pójść prostą drogą. Czy do c e lu . to inna 
rzecz. Do celu droga była daleką, bo nie korzystał, nie 
chciał korzystać ze sposobności odrwienia ludzi. Nie szedł 
więc d rogą , k tó ra , w iedział, że p rak tyczna, ale krzywa. 
Nie słuchał ludzi mających dla niego chęci najlepsze.



I jakże tu rozw inąć  w ludziach su m iennych  zm ysł 
praktyczny, ch e ć  wyzyskania  nadarzającej się sposobności ?

S zerem et chodził  po swej izdebce i wzdychał.
_  P ros ta  d ro g a  wiedzie mię do nędzy, m oże do wie- . 

kszej jak dziś. P racy  naw e t  na  tej d rodze znalesc nie | 
m o g ę , a n a w e t  je dnego  przychylnego, p op ierającego  m nie  
s ło w a . Chcąc w y g ra ć  n a  tej wielkiej loterji światowej, czy- 
liż koniecznie  m a m  deptać  w łasne  uczucia  albo k łam ać .
Ha! —  n ie m a  dla nich nic św iętego , m e ma! W ięc i ja 
nie m am z nimi nic sp ólnego! Ale spróbuję i pójdę do 
oana R acim orow skiego. Jeżeli to człow iek  starej daty, po- 
w inienby uszanować uczucia m o je , powinien dopom odz 
w sta w ien iem  się  za m n ą , podaniem  mi sposobu godziw ego
do zap racow an ia  n a  clileb. .

Po śc is łem  rozw ażen iu  tego co zrobił i co zamierza 
jutr0 _  uspoko ił  sie cokolw iek .  Zm ęczony był i był 
g łodny. Tylko ca łodzienne szam otanie  się z uczuciam i 
zrobiło, że zapom nia ł  o głodzie dokuczliw ym. Nic m e jad ł 
od r a n a ,  ale nic nie miał i na  wieczór P ozno  juz było 
i nie chcia ł wychodzić. Położył się w  odzieniu na  sofie i 
czekać chcia ł po ran k u .  Dla ludzi bez doi. je s t  n a w e t  chwila

s p o c zy n k u ,  chwilą oczekiwania. , ,  .
Z asyp ia ja ,  ażeby doczekać  ju t r a ,  k tó re  m oże będzie 

pomyślniejsze. W s ta ją  i oczeku ją  z u p ragn ien iem  w ieczoru  
i nocy. k tó ra  m a  zabić sn e m  ciężkim ich cięzsze s tok roć

tro sk i «

G dzie tam , n a w e t  nie wszyscy m o g ą  spać spokojnie. 
S ze re m e t  zasna ł i miał sny trapiące . Obudził się i trapiła 
go rzeczywistość. S ięgną ł  po  list. S łow a w  liście zawarte 
p rzem aw ia ły  w p r o s t : '  To je s t  m o jem  ży czen iem , to  cię 
z b a w i , jeżeli —  oczewiście —  z e c h c e s z !

S z e re m e t  w es tchną ł :
—  A c h ! czyżbym nie chcia ł ?
Chciał r a to w a ć  się —  p ra c o w a ć  —  ale chciał pozostać  

p an e m  swojej w o l i ; a życzenia ciotki odbierały  m u  tę  wolę. 
W s ta ł  i chodził ja k  n ieraz  p rz e d te m ,  ale n igdy z taką 
rozpacza  w  se rc u .  O tworzył o k n o ; p iękny , pogodny po­
ran e k  ale chłodny. P ierw sze dnie l is topada ,  zw iastuny  
zim y, a on chodził jeszcze jak  w lecie.

\  k iedy pom yślał o Stasi a szukał  naprózno  myśli 
podającej zbaw ien ie ,  zad rza ł ,  bo  -  zima m a  sw oje prawa. 
Ojciec jej dziś po p ros tu  ż e b ra k ie m ,  u nich w  do m u  żad­
n ych  zasobów  —  n ęd z a !  Co om poczną?  Myślami ta- 
k iemi d ręczony  w ybra ł  się z dom u  w  celu wynalezienia 
p racy już bodaj tym czasow ej,  aby zarobić na d z i s , ju tro ,
ot aby przeżyć.

Obchodził  po kolei wszystkie m ie js c a ,  z k tórych  ora 
różnem i czasy prace  ro zm a i te ,  jak  p rze p isyw an ie ,  m a lo ­
w an ie  sz tychów  do książeczek i t. p., ale wszędzie pow ie­
dziano, że trzeba zgłosić się później.

Była już godzina dziesiąta rano , gdy w ra ca ł  zm ęczony 
do domu! W k r ó tc e  trzeba było iść do pana  R a c im o ro w s­
kiego, odm ów ić  lub przyjąć w aru n k i  podane  przez c i o tk ę , 
ale p rzedew szys tk iem  n a tu ra  ludzka dopom ina ła  się zas­
pokojen ia  g łodu. W c zo ra j  cały dzień p ośc i ł ,  żył uczuciami, 
n iepoko jem ; dzisiaj opuszczały go p raw ie  siły. W  takim 
praw ie  nieczułości s tanie i d ą c , posłyszał za sobą kroki 

raźniejsze.
Rył to  Cezar -  poznawszy S z e r e m e ta ,  biegł za m m.

S ze re m e t  s tana ł  • i podając  r ę k ę  C e z a ro w i , z a p y ta ł .
—  Byłeś pan  w  dom u  ?
—  B yłem  i uciek łem  z do m u  , bo coż ja ta m  poradzę !
S z e re m e t  milczał.  —  Szli tak przez c h w i l ę , aż znow u

odezw ał się C ezar:
—  Umyślnie do pana sz e d łe m ,  m a m  pilna r o b o tę ,

m oże  mi pan  pozwoli pisać u siebie?
—  O w szem  i m o g ę  naw'et dopom ódz panu  jeśli co 

tak  pilnego.
—  W z ią łem  do przepisania sz tukę —  jakiś d ram at.  Dy­

rek to r  naszego  tea tru  p row incjona lnego  chce ją  m ieć  n a  
jutro, to  b ędę  m usia ł  p isać n aw e t  przez noc. Nie śm iałem  
panu  p ro p o n o w a ć  tej roboty, ale jeżeli pan chce? . . .

—  I o w sz e m ,  i ow szem ! b ę d ę  panu  w dzięczny  —  
odpar ł  S zerem et.  —  W  tej chwili p o w racam  z w ypraw y 
za r o b o tą ,  której napróżno  dziś szukałem .

  Ale bo to  u nas nie bardzo dobrze płaca^ za takie
przepisywanie —  zauważał Cezar.

—  Badź pan  zadow olony , żeś znalazł robotę. Mówisz 
m i ,  że źle p łacą?  —  Je s t  dzisiaj tak  wiele rąk  do p o d o b ­
nej pracy, że dobrze jeszcze jak  każda z nich  bodaj gul­
dena na  dzień zarobi.

—  To trudno!
—  Po czem uż p łacą  od arkusza ? —  zapyta ł Szerem et.  
  Już to  dobrze ja*k zapłacą po pię tnaście cen tów  od

a rk u sza ,  a zwykle po dziesięć.
• _  D zies ięć?  —  H m ,  dziesięć godzin  dziennie przy 

takiej pracy siedzieć n ie podobna!  To t rochę  nie po ludzku.
—  W z ią łe m  już n a w e t  a konto  tej roboty  gu ldena .  

Może pan  po trzebuje  z po łow ę tego  n a  p a p ie r?
S ze re m e t  u śm iech n ą ł  się i rzekł po chwili:
  Ro czego to po li tykow anie?  —  Przedw czora j  w i­

działeś m ię  bez g rosza ,  dzień wczorajszy był jeszcze g o r ­
szy; p rzeży łem  go w o d ą ,  bo m ię  traw iła  gorączka.  Dziś 
nie m a m  jeszcze g o rąc zk i ,  ale głodny je s te m ;  nie na  p a ­
p ier  w iec ,  ale na  śn iadanie  w ez m ę zaliczkę n a  to  p rze ­
pisywanie.

Cezar był widocznie u radow any  szczerem  po s tę p o w a­
n iem  S zerem eta ,  a nie m niej i u c z u c ie m ,  że go chwilowo 
ra tow ał z p rzykrego  położenia.

Poszli razem  na śniadanie. Cezar p rzypom nia ł  Szere- 
m etow i rodzinę ze w s i , od  k tó re j  w ynajm ow ał izdebkę 
pod s trychem  i oświadczył go tow ość  opowiedzenia ca łego  
zajścia, n im  pan  P aw e ł  przeniósł się do L w ow a a on  w s tą ­
pił do teatru.

VIII .

S z e re m e t  ułożył so b ie ,  że pójdzie o godzinie je d e n a s ­
tej do pana  R ac im orow sk iego  a pójdzie ośw iadczyć zrze­
czenie sie łask  of iarow anych przez panią H e te r o w s k ą , bo 
w a ru n k ó w  jej przyjąć ani zyczeń spe łn ić  n ie  mógł. T y m ­
czasem  postanow ił  w ysłuchać  historji Cezara.

  Ojciec mie wyprawił —  zaczął Cezar —  na czas
wakacyj n a  w i e ś , '  abym  zarobił choć  na  książki przyjąw- 
szy obowiązki nauczycie la  d o m o w eg o  u pana  Z. Miałem 
jed n eg o  ch łopca  i uczy łem  go przez czas wakacyj.

Gdy przyszło w y je ż d ż a ć , w ra c a ć  do m ia s t a , ja nie 
chcia łem , b o m  poznał był w łaśn ie  có rk ę  pana  P a w ł a . k tó rą  
pan  także  znasz. Ojciec gn iew a ł się na m n ie ,  ale po te m
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dal spokoj. Zostałem  więc i uczyłem później także dwóch 
braci Anusi. Pan Z. nie wiedział o tern z początku; do­
wiedziawszy s ię , patrzał n iechętn ie , ale m ilczał, bo synek 
jego polubił mię i dobrze się uczył. —  Ale krótko trw ało 
m oje szczęście, bo było wielkie. Biegaliśmy z Anusią w 
w olnych chwilach po łąk ach , po górach , i w tedy ją  uczy­
łem  a sam kochałem  z każdą godziną m ocniej, bo znowu 
oczy jej uczyły mię kochania. Pan Z. m iał także c ó rk ę , 
z k tórą żyliśmy w  niezgodzie; ona nie lubiła A nusi, ja 
jej. Bywało wielu m łodych ludzi. Raz któryś z tych pa­
niczów zwrócił uwagę na A nusię , chodził za n ią , gadał 
grzeczności, które obrażały. N akoniec zapalił się brudna 
żądzą; m yślał, że wiejska dziewczyna pow inna rzucić 
się w jego objęcia na skinienie, za jednem  wejrzeniem. 
Prześladow ał ją długo i raz spotkałem  go pędzącego za 
nią już za wsią. Pobiegłem  z kijem w r ę k u ; ale obu­
rzony zrębiłem  inaczej jak  zamierzyłem. Było to nad 
staw em ... ja, do szaleństwa przywiedziony w trąciłem  go do 
wody... Nie u to n ą ł, ale słyszał śm iech praw ie połowy 
ludności wioski. Poleciał on rozwścieklony do dw oru i zeb­
raw szy jeszcze trzech konkurentów  nie żądał odw etu w po­
jed y n k u , ale chciał m ię znieważyć obiciem. Tym czasem  
pan Paw eł — ojciec Anusi —  stanął znow u w mojej obro­
n ie , i ta k , nie nas panicze, ale my ich obiliśmy porządnie. 
Ze w stydem  wyjeżdżali co prędzej ze dworu. Ja  zaś m u­
siałem  się niezwłocznie w ynosić, a ojca Anusi oskarżył 
pan Z. w powiecie i wymówił m u miejsce.

To cała k ró tk a , w ierna historja. Pan Paw eł został na 
b ru k u , ja  zostałem  artystą i dziś...

Tu przerw ał Cezar swoje opowiadanie.
— Sm utny jej koniec —  rzekł Szerem et.
—  Gdybym tylko m ógł dostać się na scenę lw ow ską!
—  Staraj s ię , kiedy już tylko na scenie widzisz swój 

ra tunek . —  Tym czasem  — masz pan klucz od m ego po­
m ieszkania. Pow rócę najdalej za godzinę i będziemy ra­
zem  pisać.

Co powiedziawszy, Szerem et oddalił się idąc do 
pana U acim orow skiego; Cezar udał się do pom ieszka­
nia Szerem eta.

Pół godziny nam yślał się Szerem et, zanim poszedł do 
pana Racim orow skiego. Było już pół na dw unastą gdy 
w chodził do kam ienicy przy ulicy Jezuickiej. Ale i ta 
zwłoka nie odwiodła go od postanow ienia raz powziętego. 
Chciał w arunków  cioci H eterow skiej nie p rzy jąć , chciał 
prosić natom iast o w prow adzenie w świat.

Zadzwonił. —  W yszedł lokaj i niezwłocznie poprow a­
dził Szerem eta d a le j , oświadczając je d n a k , że ktoś jest 
w tej chwili u pana Racim orowskiego.

—  Ale pan p rosi, aby pan był łaskaw  zaczekać w 
salonie —  rzekł lokaj, który chodził oznajm iać przybycie 
gościa.

Szerem et przeszedł jeden  pokój i zatrzym ał się w 
salonie.

Pozostał sam, m iał znowu czas do nam ysłu. Nie nam yślał 
się je d n a k ; ale słucha ł, bo z przyległego choć zam k­
niętego pokoju dochodziła go dość głośna rozmowa. Gdyby 
i nie chciał, m usiałby ją  słyszeć, bo raz pochwyciwszy 
słowo, czynnym być zaczyna zmysł słuchu a milknie myśl 
w ła sn a , tem bardziej, jeżeli dokoła panuje spokój, cisza

l zupełna. Szerem et usiadł i słuchał. —  Nieznany m u głos 
| m ó w ił:

—  Raz panu powiedziałem — prosiłem  n a w e t, i teraz 
p roszę: zechciej mię pan uwolnić!

—  O! panie dobrodzieju! —  Czy pan nie możesz wyo- 
I brazić sobie ile człowiek znieść m usi patrząc na nędzę 
j  dzieci? —  A ja  proszę pana tylko o kilka dni zw łoki,

tylko o dwa dni n a re sz c ie !
Na ten  drugi głos zadrzał Szerem et; poznawał głos 

pana Borom eusza Brzozy. P ow sta ł, przeszedł niespokojnie 
po pokoju i usiadł znow u zirytowany.

I znowu drugi g łos, który był głosem  pana Racimo- 
! rowskiego mówił:

— Ale nie gadaj pan dzieciństw a! Ja muszę dać 
restau rację  późna je s ień , a pan żądasz odem nie zwłoki.

—  Nie m am  praw a żądać , ja  błagam  pana o to.
—  Lepiej by było robić zawsze to tylko, do czego 

upraw nieni jesteśm y, i zawsze stosow ać się do okoliczności.
—  O ! zechciej pan w glądnąć w moje położenie, nie 

bądź pan tak  surow ym ! B ędę panu wdzięczny i obow ią­
zany do śmierci. Panie! — ja  na starość zostałem  bez 
kaw ałka ch leba, z żo n ą , dziećm i, obarczony długam i. Ja 
nie narzekam  na nikogo, ale przecie mam żal! Bo za coż 
to tracę służbę, ja, tu  urodzony, na tej ziem i, chyba dla­
tego, że nie zabiłem sam  własnej duszy, że byłem  i jestem  
Polakiem  aż do śm ierci? Powiedzieli może łaskaw em u

I p a n u , że popełniłem  nieform alności jakie —  że nie su- 
bordynacja przyprawiła mię o stra tę  posady rządow ej? 
Mogli —  m ogą wszystko powiedzieć. Ale dziś jak  przed­
tem : przybędzie cudzoziem iec i m a pierw szeństw o, pro­
tek c ję , względy, a my tutejsi na żadne względy liczyć 
nie możemy. O panie! — ulituj się praw ie nad żebra­
kiem ■— nie kaź pan w yrzucać na ulicę ostatków  wła­
sności rodziny mojej! W ierz m i p an , gdybyś znał 
całą moją spraw ę, przyznałbyś, że m ała moja w in a , 
p r a w i e  ż a d n a .  Szedłem  do pana w nadziei, że pan 
mi przynajm niej pozwoli choć m iesiąc jeszcze przemiesz- 
kać —  mam  nadzieję, bo k to ż , kto prędzej m ógłby mię 
poratow ać? Pan przecie sam  przechodziłeś różne ko le je , 
służyłeś świętej sprawie...

—  Ale dajże pan spokój tym b red n io m ! —  zawołał 
nagle pan Racim orowski. — Mówiłem panu dawno, że nie 
umiesz się rządzić. Czy kazałem  , prosiłem abyś brał tak 
obszerne pom ieszkanie? Jak  sobie kto pościeli, tak  się 
wyśpi. Raz pow iedziałem , a teraz ostatni raz pow tarzam , 
że nic panu nie poradzę. A pan byś widzę chciał mię 
jeszcze kom prom itow ać ? Trzeba uznaw ać za dobre to, co 
jest, czyli: być lojalnym , tem ci więcej urzędnikowi. W da­
wałeś się pan w niepotrzebne jakieś konszachty podczas 
pow stan ia , a teraz chcesz mojej pom ocy —  chcesz —  abym 
się kom prom itow ał? —  Proszę, błagam  pana zabieraj swoje 
rzeczy i opróżniaj pom ieszkanie. W yrzekam  się naw et 
zaległego czynszu za półtrzecia miesiąca.

—  Schow aj pan tę łaskę dla lojalnych panie kapita­
nie byłych wojsk polskich! 0 !  szkoda, że się upokarza­
łem  jak  niem niejsza szkoda , że pozwalają panu poniew ie­
rać uczciwe tytuły. To tak ?  — to pan wie naw et —  o 
czem nie m ów iłem , bo się tern 'n ie  chlubię com  zrobił 
jako P o lak , to pan wie dlaczego głównie odebrano mi
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służbę przy urzędzie? I w iedząc, możesz tak odzywać się .
O! szkoda, szkoda tej ziem i, gdyby miała więcej takich 
synów jak p a n , panie kapitanie byłych wojsk polskich.

I ucichło nagle. Drzwi otworzyły się z im petem  i wy­
biegł pan Borom eusz Brzoza; przebiegł w  okam gnieniu 
salon, nie spostrzegłszy naw et Szerem eta.

W e drzwiach ukazała się postać pana Racim orow skiego 
ze słodkim  uśm iechem  na ustach. Zapraszał uprzejm ie 
Szerem eta.

Na czoło Szerem eta wystąpił pot z im ny; miotany uczu­
ciami jakich  niepodobna opisać —  wszedł m achinalnie do 
gabinetu pana kapitana. Pojęcia jakie sobie wyrobił o czło­
wieku w alczącym przed trzydziestą kilku laty za wolność 
i ojczyznę —'  runęły na w stępie, pierwiej jeszcze, zanim 
Wymienił z nim jedno słowo. Szerem et wyobrażał so b ie , 
że* zobaczy człowieka serdecznego, że zwierzy się przed 
n im . że ten człowiek starej daty poda mu dłoń silną, 
zachęci do pracy i wpłynie naw et na ciotkę. Tym czasem  
ujrzał uprzejm ość, cere inon je , człowieka jakby przepędził 
życie w biurze a nie na polu w a lk i; ujrzał elastyczną 
m um ię, uprzejm ą, ale bez serca.

  Ciesze sie m ocno ze sposobności poznania kuzyna
pani Heterow śkiej' —  zaczął pan Racim orow ski wskazując 
krzesło Szerem etowi.

Szerem et usiadł i milczał.
Pan Racim orow ski ciągnął dalej:
 Cieszę się bardzo i uważam jako jeden  z najm il­

szych obowiązków, k tóre  mi poleciła pani Regina —  o! 
ta k . te chwile zapoznania się z panem . S ąd zę , że pan 
z wdzięcznością przyjmiesz projekt... a miło mi będzie 
oznajmić o tern pani Heterowśkiej.

—  Przykro mi b a rd zo , bo może nie będę m ógł zgodzić
sie zupełnie —  odparł Szerem et.

  Pan się wahasz ? —  Gdybym tak był młodszy nie
namyślałbym się ani chwili! Proponują panu podróż; a 
czyż' m oże być 'co przyjem niejszego dla człowieka z wy-

_  T a k /p o d ró ż .. .  Ale jest drugi w a ru n ek , na który
stanowczo zgodzić się nie mogę.

—  Proponują panu świetną partję! Cos podobnego 
nie odrzuca się lekkomyślnie. Panna Malwina d o stan ie , to 
najmniej, trzydzieści tysięcy posagu.

—  Ale ja jej nie znam.
  Życzysz pan sobie zabrać znajom ość przed wyjaz­

dem ? Baitdzo słusznie. Dziś popołudniu będzie u  mnie z 
matką. Jest już dobrze uprzedzona o panu.

Tu pow stał pan R acim orow ski, poszedł do biurka i 
Wyjąwszy opieczętowany list rzekł kładąc go na stole
przed S zerem etem :

—  Jest to mały kapitał, k tóry polecono mi w ręczyć 
panu. Na pierwsze wyekwipowanie wystarczy. Cokolwiek pan 
Napomniałeś o sob ie , ale nikt tego nie poczyta za wadę. 
Miałeś pan swoje zapatryw anie, przekonałeś s ię , że byłeś 
na błędnej drodze...

Szerem et pow stał i p rzerw ał:
—  P rzepraszam !..
  Miałem powiedzieć — nie zgadzałeś sie pan z na­

mi. —  Ach! p an ie , i ja biłem się długo z m yślam i, nim

sie zgodziłem z tym światem. Założę s ię , że nie ma prawie 
różnicy w przekonaniach naszych. Pan zapatrujesz się po­
etycznie , ja  w ie m , dla pana i najcięższa p ra c a , to poezja! 
Jesteś człowiekiem  p racy ; m am  wielki szacunek dla ludzi 
pracy. Oni to tylko na pom oc Opatrzności i na w łasne siły 
liczą; sam takim  byłem.

Mówiąc to dotknął lekko dłoń S z e re m e ta , jakby po­
żądał uścisnąć go serdecznie.

Szerem et chciał mówić o sw ojem  pow ołaniu , prosie 
o p ro tekcją , to  znowu w ahał się chwilam i i byłby przy­
ją ł podaw aną m u tak  hojnie pom oc, gdyby nie panna 
Malwina.

Nie ubliżał jej w duchu. Mogła ona być aniołem  dob­
ro c i, pięknością idealną z ogrom nym  posagiem ... Ale on
kochał Stasię.

Możeby, myślał —  przyjąć pieniądze i jechać na rok za 
gran ice , a powróciwszy —  zerw ać? —  Już upadł na 
d u c h u , już chciał dać słowro, aby je  z łam ać; chciał wziąć 
p ieniądze, aby niemi ratow ać nie sieb ie , ale ojca S tasi, 
gdy pan Racim orowski odezwał się ponow nie :

  Niewymownie mnie to cieszy, że pan będziesz m iał
teraz chwilę wytchnienia. O! zasłużyłeś pan na to ; słysza­
łem  wiele 'od  'pani Reginy. Zanim ta podróż się ułoży, 
spodziewam  się , że będę miał przyjem ność wychylenia 
zdrowia m łodej pary przy zaręczynach.

Szerem et odsunął m achinalnie leżącą paczkę na stole
i zerwał się z miejsca.

Po kilku jeszcze zapytaniach ze strony pana R acim o­
row skiego poznał S ze rem et, że nie chciano go zrozumieć, 
i wyznał nakoniec otw arcie jakie m a zamiary. Pan kapi­
ta n ,' jakkolw iek wielce ubolew ając, pochwalał jednak  szczere 
chęci Szerem eta, jako człowieka pracy. Pochw alał pracę 
sam a, dodał jednak , że nie wszyscy, —  szczególniej lu­
dzie," którym  szczęście tak  się uśm iecha jak  Szerem etow i —  
że nie wszyscy tacy robią dobrze szukając tej żm udniej- 
sze| pracy, którąby należało zostawić ludziom nie m ają­
cym  już żadnego' sposobu do życia , oprócz pracy rąk  i 
umysłowej.

N areszcie, kiedy już Szerem et zabierał się do odejścia —  
rzekł pan R acim orow ski:

—  Byłoby mi bardzo miło, gdybym m ógł panu przy­
dać się na co? —  O! zawsze niech pan liczy na naj­
lepsze z mojej strony chęci. Ja mam  nadzie ję , e pan 
sie namyślisz jeszcze ;* tym czasem  —  nie vyiążąc pana ni- 
czem —  służę — oto list polecający, jaki pan życzyłeś 
sobie mieć. Pan Ju s ty n , do którego się pan udasz jest 
to  człowiek z najlepszemi chęciami dla k ra ju , dla bliźnich... 
S łow em , co tylko w mocy jego, to  zrobi dla pana.

1 podawszy rękę Szerem etow i, w pół zgięty d o da ł:
—  Zegnam —  żegnam  pana.
Szerem et przyjął list i wyszedł z domu.
Był na ulicy; i między ludźm i, do których udaw ał się,

był także jakby na ulicy.
I miał znowu przed sobą —  ot ty le . jakby mc.^
Miał wprawdzie list polecający, ale doznał juz tak 

wiele nieuczviiności. że nie dowierzał aby coś m ógł uzyskać.
Przypom niał sobie o najbliższej przeszłości. W ziął rano 

pół guldena za przepisyw anie, a stracił już kilka godzin 
czasu. Pobiegł przez ulicę Jezuicką w górę i spieszył do
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domu. Obawiał się zachodzić do domu pana Boromeusza, 
bo spodziewał s ię , że zobaczy tam nie radość... A pocie­
szać mógłże czem ? —  Sam był złamanym chwilowo. —  
Ani pocieszać ani radzić nie był w stan ie; sam byłby 
potrzebował rozbudzenia ze stanu nieczułości w jaki popadł.

Szedł do domu, bo miał zamiar odrobić przyjęte rano 
kilkadziesiąt centów. O tern tylko myślał. W szedł do izdebki, 
zastał pracującego Cezara; ale nie przemówił i słow a, 
tylko wziął się do roboty i nie spoczął aż około godziny 
piątej o zmierzchu. (C. d. n.)

Rejtan.
T r a g e d j a  h i s t o r y c z n a  w  p i ę c i u  a k t a c h

przez

B R O N I S Ł A W A  K O M O R O W S K I E G O .
(C iąg  d a lszy ).

R E JT A N  (do Ponińskiego).
G w ałt zostaw  n a  stron ie  —  

B o pom nij p a n ie , że p rzed  m ajestatem  
Stoisz narodu  !... A  ja  ci pow iadam  ,
Żeś je s t  n a rodu  m ojego P iła tem  !
N ajuroczystszy  w ięc p ro te s t zakładam  
Przeciw  tw ojem u tej la sk i dzierżeniu  
I  m ie jsca , k tó re  z ły  zam iar tw ój n iańczy  —
B oś tu  nie staną ł w w oli pogodzeniu 
O gólnej, a le w sposób sam ozw ańczy !
A  je ś li tak i sposób m a być z p ra w e m ,
W ięc ... (Wchodzi na podwyższenie).

oto rów nież  staw am  tu  do l a s k i !...
C o ź ! pa trzysz  na  m nie okiem  złem  i krw aw em  ?
C zy, żem odchylił nieco tw ojej m ask i? ,..
D la  czego trzęsie sz  się t a k , złością  b lady ?
W szak  ci to  tw oim  postępu ję  to re m ,
1 w tw oich krzyw ych d róg  w stępuję ś la d y ? .,.
O ! W aszm ość je s te ś  okropnym  upiorem  
Z łego —  tej ziem i n ieszczęśliw ej trądem  !...

P O N IŃ S K I.
Czego chcesz ?!...

R E JT A N .
T w ego  z m iejsc tych u stąp ien ia !

Z resz tą  pozostań !... gorzej to z tw ym  sądem : —
P rzy  tobie praw o m am , przew odniczenia 
T ej św ietnej Izb ie . —  Z atem ...

(Bierze laskę i stuka nią trzy razy).

P O N IŃ S K I (wydzierając mu laskę).
Potępieńcze!

L U B O M IR S K I (zrywając się).
D ość tej obrazy  !

M Ł O D Z IE JO W S K I (postępuje ku podwyższeniu) .
D o ść , dość!

R E JT A N .
H a , nareszcie

C ierpliw ość w aszą , ja k  w id zę , już  m ęczę !...
O , T en  co w n ie b ie , m a je j w ięcej —  w ie rzc ie !
Inaczej p u stk ą  sto ją  w asze domy,
T ylko sam opas chodzące p ioruny  
Szukają  żywych tej nowej Sodom y...

(Do Ponińskiego).

P ró żn e  je s t zatem  to k rw i tw ojej p su c ie : —
N ie  m ają tutaj w stępu tw oje s traże ,

K tó reś  go tow e na  cięcie i kłucie 
—  C zu jąc , że przy jdę tu ,  i cię oskarżę  —
U  w ró t tej Izby poselskiej p o staw ił;
Ja m  się tu p rzeb ił przez tw ą zb ro jną tłu szczę ,
W ięc n ie  m y ś l, k toby  cię z rą k  mych w y baw ił!...
J a  m arsza łkostw a  tego nie dop u szczę ,
Choćbym  się u  tw ych stóp trupem  p o w a lił!
Ja k o  m ię w id z is z , m ów iąc w żyw e oćzy :
Że nie zezw olę byś się tu u trw a lił!

P O N IŃ S K I.
H a ,  niech w ięc w alka dalej się potoczy!
D o b rz e ! —

M Ł O D Z IE JO W S K I.
O baczym , z kim  będzie  zw ycięztw o 7

P O N IN S K I (zwracając się do Izby).
W ysoki S e jm ie ! s traszn ie  n iegodziw ie 
Z elżony  p roszę , byś w yrzekł p rzek leństw o 
S prośnego  czynu , co w sposób praw dziw ie 
O hydny, do tknął mej poczciwej sław y,
J a k  i godności tej to  —  nie k radzionej —
D alszej z Ichm ościem  nie chcę m ieć rozpraw y ...
W raz  ustępu ję  z tą d , bardzo skrzyw dzony,
J a k  i ok ropn ie  sw ą krzyw dę czujący.
Jaw n e j w  tej chw ili u stąp ię  przem ocy —

(Do Rejtana).

S po tkan ie  z W aśc iem , szaleństw em  gorący,
Składam  na inne m iejsce i czas!...

R E JT A N .
W  nocy

M ożebyś zechciał p a n ie , na  mnie godzić 
I  sk ry c ie? ...

P O N IŃ S K I.
Miecz mój b łyśn ie  św iatłem  słońca 

I p raw d y !,.. (Do Izby).
Z a te m , zm uszony uchodzić 

P rzed  tym sza leńcem , z k tórym  bym do końca 
N ie zaszedł d rogą  w yrozum ia ło śc i:
Św iadczę się B ogiem  i W am i szanow ni!
Jak o m  był tu taj celem brzydkiej z ło ś c i;
A  niechcąc czynić karczem nej w idow ni 
W  Izbie poselsk ie j, tak  jak o  p rzystało  
N a  m ę ż a , k tó ry  je s t  praw  sw oich św iadom ,
O dchodzę —  z w ielką , poczuw aną chw alą 
Sw ej n iew in n o śc i! —

(Zchodzi z podwyższenia i  odchodzi z Lubomirskim, Alłodziejoioskim} 
R adziw iłłem , Gacykiem i kilku posłam i).

R E J T A N  (za odchodącymi)
T ej pew nie , co gadom  

O tw iera  czasem  drzw i do chaty  człeka ,
L itu jącego  się  ich...

(Robi znak krzyża to powietrzu za odchodzącymi).

In  nom ine
P a tr is ! .. .  T am  poseł m oskiew ski w as czek a ,
I  św ieżem  żądłem  zasili gadzinę ...

(Zamyka drzwi za nimi).

S c e n a  III.
D A W N I —  oprócz P  O N IŃ S K IE G O , L U B O M IR S K IE G O , 

M Ł O D Z IE JO W S K IE G O , R A D Z IW IŁ Ł A  i G A C Y R A . 

R E JT A N .
C h w a ła ! w ięc m ożna odetchnąć p o w ie trzem ! —■
Jed n a k ... uw ażam  , w szystk ie tw arze  b lade...

,1 B ądźcie spokojn i ! te raz  z sercem  letszem
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M ożemy przecie obrado w ić ...  Z dradę
Jam  egzorcyzm y w ygnał ztąd  —  B óg z nam i! —
O detchnąć m ożna nareszcie  i ożyć
J a k ą ś  nad z ie ją !... O , bądźcie synam i
T ej biednej z ie m i! W iary  nam dołożyć
Całej, i  całej m iłości serdecznej
T eraz  , a  zbaw im  kra j !

K O R S A K .
U praszam  za tem ,

B yśm y corychlej zeszli na sta teczn j 
T ry b  tego sejmu.

D U N IN .
K to  w ięc nie je s t ka tem  ,

Z bójcą ohydnym , niechże się nie len i 
W  pracy, a  z pory  stosow nej k o rz y s ta :
I  teraz , k iedy w róg  nasz się rum ieni ,
D ow iedźm y, czem nam  je s t sp raw a o jc z y s ta ,
Czem mąż , w  swej ziem i roskochany  !

R E J T A N .
T a k  ! w naszych sercach leżą teraz losy 
O jc z y z n y ! Z atem  działajm y ! —  O Stany 
P o se lsk ie !  ziem  sw ych pow szechnem i g łosy 
U stanow ione na  straż  daw nych gran ie  
R zeczpospolitej i  p raw  starodaw nych  .
Baczcie , by sejm  ten nie był ty lko na  m c 
W yzysk iw any  przez ludzi niesław nych ,
N a  straszne  cele... W ięc drogiej O jczyźnie 
Szczęście p rzy w ró c ić , naszem  teraz  h a s łe m . .
T oż  spieszn ie  , sp ieszn ie  ! nim  wąż znow się w s liz n ie , 
Z sercem  z m iłości k ra ju  nie w ygasłem  
I  w' zgrozie  ow ej, w eźm y przed się nasze 
N arady , jak o  ich zw ykły porządek ...

(Do Łętowskiego).

P an ie  M arsza łk u ! ulituj się W asze 
O jczystej spraw y ! P rzez  m iłość dzieciątek  
W łasnych  , ulituj —  a ja k  zwyczaj^ każe ,
O dpraw  zw ykłego sejm u zagajenie !

G Ł O S Y  (Korsaka i Dunina).
T a k , ta k !  P ro s im y !

R E J T A N .
C zyn ten  całkiem  zmazę

O w o W aszm ośei z zdrajcy  połączenie.
A  zw aż też przecie i na włos swój siw y,
I  na  swój żyw ot niczem  m e splam iony...

G Ł O S Y  (pierwsze).

P ro sim y  bardzo !
R E JT A N .

Starcze nieszczęśliw y !
Pom nij, że m ożesz mieć grób ocalony 
Tym  jednym  krok iem  ; a  biada popiołom  
T w o im , gdy na  ten Slos zostaniesz g łu c h y !

Ł Ę T O W S K I (po długiem pasowaniu się).

N ie m oeę —
R E J T A N  (klęka przed nim).

Zchodzę oto ku  padołom ...
A  m oże zm iękniesz tym  w yrazem  skruchy
P a tr z !  otom  u nóg  tw oich i rękom a
O bjąłem  tw oje ubogie kolana...
P o m y ś l: u nóg tw ych O jczyzna w idom a ,
Ł zam i okropnej boleści o b la n a !
Mtej litość , je ś liś  w miłości tak  tw aray ...

D U N IN .
P an ie  M arsza łku ! a miej też okruchę 
S e r c a !

Ł Ę T O W S K I (zakłopotany).
Jak k o lw iek ...

R E J T A N  (porywa się z kolan).
T y ś godzien pogardy 

J a k  tam ci ! — O ko moje zrobię suche ,
Bo w styd mi tej łzy, w ylanej przed tobą !...

D U N IN .
A ,  zg ro za ! gdzież to W aszm ość przetrym arczył 
C n o tę , że w ahasz się ? —  Sw oją osobą 
T y  byś na  szczęście O jczyzny w ystarczył.

Ł Ę T O W S K I.
A leż ... to  będzie z konsekw encją  sp rzeczn e ,
Z agajać  d rugi raz ...

R E JT A N .
W ięc tak  leniw a

C nota  ?!
Ł Ę T O W S K I.

B óg św iadkiem  !...

D U N IN .
W ięc  W aść  ostatecznie

N ie chcesz zagaić ?
(Łętowski milczy).

K O R S A K .
Niech, się W aść  odzyw a

N a k o n ie c !
G Ł O S Y .

M ówże ! czy zagaisz przecie ?

R E JT A N .
N ie skrob  się w głow ę ! m ów  !

Ł Ę T O W S K I (po długiej chwili).
P rzep raszam  b a rd zo ,

N ie m ogę...
( W staje i  odchodzi).

G Ł O S Y .
Z drajca !

R E JT A N .
N ie ! to  głupie dziecię , 

K tó rem  w net sam i ci zdrajcy  pogardzą ...
Z dzieciniały stary  !

K O R S A K  (do Rejtana).
Co począć na raz ie  ?...

(W chodzi Lubomirski).

S c e n a  IV.
D A W N I, L U B O M IR SK I.

L U B O M IR S K I (występuje na podwyższenie).
W  im ieniu  pana  M arszałka donoszę ,
Że po nikczem nej zaszłej tu  obrazie ,
Solw uje sesję  do ju tra . —  W ięc proszę 
W aszm ościów , za m ną opuście tę  salę...

(Zstępuje).

(W iększa  część Posłów zabiera się do wychodu).

R E J T A N  (zastępuje drogę Lubomirskiemu). 
P rzep ra szam ! —  Z kąd  się pan w p raw ie  uczuw asz 

• S esję  odkładać ? -  T o bardzo zuchw ale !
J e ś liś  rozsądny  człow iek , sam to uw aż...

L U B O M IR SK I.
Spełniam  zlecenie

R E JT A N .
T em  ci gorzej, bowiem 

G w ałt to zarów no tam tego, ja k  W aści!



LUBOM IRSKI.
W aćpanu więcej słowa nie odpowiem ,
H e , ze lękam się bardzo n apaśc i,
Jak iej sam świadkiem byłem tu niedawno.

(Chce się dostać do drzwi. — Rejtan zastępuje).

R E JT A N .
S tó j!

LUBOM IRSKI.
Czemu W aszmość wstrzymujesz mię w drodze !

(Wszczyna się okropne zamięszanie: —  Korsak, Dunin... usiłują 
odwieść Posłów od zamiaru opuszczenia sali. —  Rejtan przed Lu­
bomirskim. —  Żywy udział kobiet w lożach i gwary publiczności 

za drzwiami, uzupełniają scenę).
KO RSA K .

Stójcie, na Boga !

R E JT A N  (powstrzymując Lubomirskiego').
Zgubę widzę jaw ną!

LUBOM IRSKI (do Rejtana).
P u ść !

R E JT A N .
N ie! chcę dotrwać tutaj na załodze!

LU BO M IRSK I (do swoich).
Proszę W aszmościów za m ną, kto roztropny!
Dość już obrazy Boga i człowieka!

(Ciśnie się ku drzwiom —  za nim tłum).

R E JT A N  (we drzwiach).
Stójcie! — K to teraz do w yjścia pochopny,
Niech mi da poczuć butów swoich ćw ieka;
Głęboko —• w sercu —  t u !.,.

(Rozrywa odzież na piersi i kładzie się w progu).

Po moim trupie !
J a  się tak w progu tu rozkrzyżowawszy,
Może i  waszą cześć biedną okupię ,
I cios Ojczyzny powstrzymam najkrwawszy !

LUBOM IRSKI.
Kurda! czy W aszmość chcesz grać rolę zbawcy 
Ojczyzny? —  C ha, cha! idź do czubków raczej! —

(Przestępuje leżącego w progu —  za nim tłum cały wychodzi).

G ŁO SY  (za sceną i w lożach).
Z groza!!

(hobiety przerażone opuszczają loze. — Okrzyki publiczności 
za sceną).

S c e n a  V.
R E JT A N , K O R S A K , D U N IN , kilkunastu posłów — później

GACYK.

R E JT A N  (dźwiga się).
Przepadło !! —

DU NIN .
H a , wściekli oprawcy!

Poszli wypełnić powinność siepaczy!

R E JT A N .
Stało się... Boże ! więc — w ięc... nadarem nie!!

KORSAK.
Przez Boga, zdrada ta o pomstę woła 
N iebios!

DU NIN .
Tfy, podle ! przebrzydłe ! nikczemnie 1
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R E JT A N .
Prom yka nie masz nadziei... Anioła 
Łez trza by teraz , aby te rospacze 
Nasze uko ić! —

G ŁOSY.
Zlituj ..

R E JT A N  (dziko).
Precz dziecinne płacze! 

Cichemi sercu rozpłynąć się łzami 
Dziś nie w ypada, ani tak spokojnie...
Jak  wulkan raczej niech pędzi ukropy 
Przekleństw  gorących! W szakżeśmy na w o jn ie ,

! A u nóg naszych jako blade snopy
0 Leżą pobite dusze... E j, Zamojskich 

Bułata godne dzieło moje , godne !
B raknie serc tylko i poklasków swojskich...
Tfy, tfy ! wyrodne s e rc a ! o wyrodne ! —

 ̂ Odarto z sukien i na krzyż rozbito...

1 (Zrywa się).

i H a! to już wytrwać trza —  i całą wieczność —
Choćby mi w oczy tysiącem dział b ito ! —

(Do tamtych).

|  Może panowie zrobicie społeczność
|  Mojej mogile ? —  Proszę...

0 K O R S A K , DUNIN.
‘ Z W aścią wiecznie !

R E JT A N .
To protestacją będzie najdotkliwszą 

|  Nielegalności konfederackiego
Sejmu... A zmianę tę najnieszczęśliwszą 

U Niechaj niebiescy anieli już strzegą:
1 Człek nie w ydo łał!! —

GACYK (wchodząc).
■ Sługa W aściów — czołem!

R E JT A N .
\ W aszmość tu?... Jeszcze nie mogę dać w iary...

GACYK.
To i nie dziwno...

R E JT A N .
W aść byś był aniołem 

Dzisiaj, z wczorajszej tak nagle poczwary 
Przeistoczony ?

GACYK.
Czyny mówią !... Ale 

S Inna rzecz teraz ważna i pośpieszna...
W aszmość się tutaj zaciąłeś w zapale 
— Kocham cię za to!... Lecz rzecz nie pocieszna, 
Bo djabeł strasznie pracuje dla zguby 
W aściów... Sąd nawet zebrał się doraźny,
K tóry chce pobrać W aszmościów za czuby!

R E JT A N .
Wyjdziem ztąd chyba na roskaz wyraźny 
Boga!

GACYK.
Ej, na to trza by czekać długo,

Jj Zda mi się... —  Coż W aść m yślisz? czy od rzeczy
B ędzie, gdy króla , tę instancję drugą 
Po Bogu , ujmiem sobie ?

R E JT A N .
On zniweczy,

Zamiast naprawić...

G ACYK.
Biorę go na sieb ie!
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REJTAN (po chwili namysłu).
W ięc dziej się wola T w oja , niebios P an ie!
Na ziemską pomoc liczę w tej potrzebie :
A le Ty w idzisz, jak mi już to łkanie 
Zamgliło drogę nadziei...

(Po chwili do Gacylca).
Więc zgoda! —

Spiesz Was'ć do króla — pros', niech nam dłoń podat
Koniec aktu trzeciego.

BAJK A

n i e  z „ T y s i ą c a  i j e d n e j  n o c y " .

(Ciąg dalszy).

Już przednie straże obu w ojsk nieprzyjaznych starły 
się w krw aw ej u tarczce; już T ra t i jego gnom y przek­
roczyli granicę państw a króla w ulkanów  —  a Ognita spał 
jeszcze w swym podziem nym  pałacu , w ygrzew ając się na 
spodzie krateru . Przyszło do walnej bitwy, w której Cień 
cudów  walecznos'ci dokazyw ał; szczęście sprzyjało orężowi 
gnomów, i w róg  usłał trupam i pole bitwy, cofając się w e­
w nątrz państw a —  a Ognita zaledwie jedną otworzył po­
wiekę. Druga bitwa, nie mniej jak pierwsza krw aw a, zm u­
siła króla w ulkanów  do otworzenia drugiej powieki. Spoj­
rzał i —  z iew nął; a od tego ziewnięcia wody m órz w stecz 
się cofnęły, rzeki wystąpiły z brzegów  i wszystko w  na­
tu rze zadrzało.

Zadrżał i T ra t, bo wiedział z jak ą  ma mierzyć się 
po tęg ą , i zwołał swe w ierne rycerze na naradę w ojenną. 
Gwarnie rozpraw iano w obozie , przekładano plany; ale 
osiwiali w bojach wodzowie gnom ów  radzili królow i: co 
rychlej cofać się ku g ran ico m , zaniechawszy k am p an ji, 
k tó ra  n ie  m ogła skończyć się pom yślnie dla nieprzyjaciół 
Ognity. Przed m yślą cofnięcia się w zdrygnął się rycerski 
animusz T ra ta ; ale Cień gorąco zaprotestow ał przeciw 
rad z ie , którą nazywał tchórzow ską, i w ręcz ośw iadczył, 
że sam jeden  naw et pozostanie w  kraju nieprzyjaciela, 
jeśli gnom y zaniechają wojny!

—  Bowiem godności rycerskiej ubliża —  m ówił —  
cofnięcie się w chw ili, gdy już tyle krwi przelano!

Energiczne w ystąpienie Cienia utwierdziło T rata w za­
m iarze prow adzenia wojny, a za przew odem  króla i wojsko 
oświadczyło g o to w o ść : raczej zginąć, aniżeli cofnąć się 
przed niebezpieczeństw em . Acz z w ew nętrzna trw o g a , 
posuw ano się jednak w głąb’ państw a O gnity ,'zab ierając 
pod m oc swą m iasta i kraje.

Ziewnął Ognita raz drugi, i przeciągnął członki na 
m iękkich puchach z p łom ieni, z lubością zanurzył nogi 
w kipiącej law ie , i z uśm iechem  — rzekł do jednego z 
swych dw orzan :

—  Siarczyku! czy mi się zdaje , czy też napraw dę 
któryś z owadów dotyka m ego ciała ? Obacz t u , na plecach.

Siarczyk spojrzał na plecy królewskie —  i rzekł od- 
n iech cen ia :

—  Jest niewielki. Czy każesz go zadławić królu?
—  Zostaw go w spokoju —  rzecze król ła sk aw ie .—  

A który to  z psotników ?
N o w in y  N r .  4 1 .

—  Jeżeli się nie mylę —  odpowiedział Siarczyk —  
to ów T ra t, m izerny władzca gnomów.

—  T rat?... Miałże by go olbrzym-góra z mocy swej 
wypuścić ?...

—  Przed chwilą w łaśnie dano mi znać, że olbrzym 
góra został zwalczony przez nieznanego ry c e rz a , któren  
Trata uwolnił. Nie chciałem  tą drobną wieścią przeryw ać 
snu najm iłościw szem u panu.

—  Hm! —  Nieznany rycerz —  m ruknął Ognita — 
Któżby to  m ógł być taki?... Czy stawiono opór gnom om ?

—  Potrzykroć; lecz nie pom yślnie. Żałowałem  prze­
ryw ać spoczynku W aszej królewskiej mości...

—  Niepomyślnie... A coż się dzieje z H urgrotem ?
—  Zwyciężony potrzykroć zam knął się w zam ku ka­

m iennym . Nie chciałem ...
—  Snu mi przeryw ać ? —  dokończył Ognita. —  W ier­

ny sługo! za to możesz pójść ta m , gdzie byś być nie 
chciał! —  Trat zwyciężył H urgrota potrzykroć... T rat go 
nie m ógł zwyciężyć!... Kto jest m u z pom ocą?

—  Ów rycerz k ró lu , ten  sam, k tóry  zwyciężył olbrzy- 
m a-górę.

—  Ten sam ? Skoro zwyciężył H urgrota potrzykroć 
nie musi być pospolitym... Konia mi S k ro m io ta ! Muszę go 
ujrzeć na me oczy.

Za chwilę koń był gotów. Ognita dosiadł rum aka — 
Ziemia zadrżała. Skrom iot dał skok —  pękła góra naj­
wyższa; dał drugi skok —  wypadło sto piorunów; dał 
skok trzeci —  ognisty deszcz zalał ziem ię, i Ognita uka­
zał się na powierzchni.

—  R y cerzu ! — m ówił T rat cały drżący do Cienia. —- 
Zbliża się stanow cza godzina. —  Ognita stanie przeciw  
n am ; a gdy jego ujrzymy w  szeregach —  na zawsze 
pożegnam y ogniska dom owe!

Nie przeląkł się Cień tej groźby straszliwej.
—  Zmierzymy się z nim  —  rzekł dum nie. —  Nie 

dla wszystkich jest postrachem  O gnita!
Na koniu, skram i prychającym  stanął król wulkanów, i 

groźnie spojrzał na w ojsko Trata. —  Nie było najodw aż­
niejszego, k tóren  by nie zadrzał!— Zaw ołał wielkim  g łosem — 
połow a w ojska upadła na ziem ię! Błysnął mieczem trzy- 
milowym —  druga połow a krwią się zlała.

T rat jęknął przejęty boleścią nad ogrom em  swej straty  
a Ognita zaśmiał się dziko: »

—  Ha ha! przemożny k ró lik u ! Tobie-ż to  ze m ną iść 
o lepsze?... Nie zasługujesz bym stanął do walki —  ty i 
tw o i!

Krew zawrzała w piersi T ra ta ; a Cień jak  strzała 
puścił się ku O gnicie , i w tw arz m u cisnął rękaw icę. 
Rękaw ica wpadła w oko króla wulkanów, i o gniew  go 
przyprawiła.

—  Ł o trz e ! —  k rzy k n ą ł, wydobywając rękaw icę z oka —  
drogo mi zapłacisz tw ą śm iałość! —  i oburącz porw ał 
swój miecz trzymilowy.

W  stanowczej chwili, w przedgodzinie wielkiego nie­
bezpieczeństw a, przypomniał sobie Cień słowa starej wróż­
bity 1 j ej podarunek. Pochw ycił go z p ie rs i, i wniósłszy 
w górę zawołał głosem w ie lk im :

—  Pom ocy!
•2
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O cudo! Cień zniknął, a na jego miejscu zjawia się 
rycerz tak straszliwy, że ziemia pod nim zadrzała.

Trat upadł twarzą na ziem ię, z nim wojsko jego legło, 
a Cień. odnowiony mocą podarunku wróżbity, postąpił ku 
Ognicie.

Skromiot nie zniósł walki z groźnym rycerzem; wierz­
gnął ogrom nie, i z siodła wysadził Ognite, a na mil dzie­
sięć w około widziano iskry, które m io ta ł, uciekając ku 
ognistym górom.

Porwał się Ognita na równe nogi —  a przed nim 
stoi straszliwy rycerz. Spojrzeli na siebie... ręce położyli 
na mieczach... padły cięcia — oba miecze odleciały pęknięte'

  Kramkaratu! —  krzyknął Ognita nie posiadając
sie ze złos'ci. — Będziesz mi gryzł ziemię za zniszczenie 
m iecza! Dalej — na siłę !

Chwycili się za bary, i mocują się aż ziemia stęka! 
Ścisnął Cienia Ognita — kości zatrzeszczały... Ścisnął Cień 
Ognite — oczy mu na wierzch wylazły. Zgrzytnął strasz­
liwie Ognita, porwał przeciwnika z gwałtowną siłą, i po 
pas wbił go w ziemię. Cień skoczył, oburącz chwyta prze­
ciwnika... i ciska nim w górę na trzy łokcie... Król wul­
kanów poprawił się i wbił Cienia na sto łokci w ziemię... 
A Cień w odwet rzuca go w górę po nad najwyższe szczyty! — 
Potłukł się bardzo Ognita upadłszy na ziemię... Jednak 
nie prosi pardonu, ale proponuje zapaśnikowi odpoczynek 
chwilowy. — Cień się zgadza. — Król wulkanów korzysta 
z chw ili, dopada beczkę wody s i ł y ,  i całą ją wypija. 
Cień tymczasem wyprostował swe członki, i czeka na 
przeciwnika.

Wzmocniony na sile Ognita jak nie porwie Cienia, 
jak nim nie zawinie w powietrzu! i wbił go do środka 
ziemi; a korzystając z chwili porwał skałę będącą w po­
bliżu, i przykrył nią otwór zostający nad Cieniem.

Pewny zwycięztwa legł Ognita na p o lu , i kazawszy 
sobie podać gorejących węgli pożarł ich cztery miary.

Zdawało s ię . że zwycięztwo jest niewątpliwe i Cień 
zginie w ziemi wnętrzu... A jednak moc podarunku wróż­
bity była tak wielką, że nie tylko iż wydostał się z ziemi, 
ale znienacka podszedłszy Ognite, porwał go w silne ręce, 
i jak piłką cisnął w górę, aż się król wulkanów oparł na 
jednej z gwiazd, rozbity na cztery części, a każdą z nich 
cierpiał niewymownie.

Wysilenie było nadzwyczajne; Cień zachwiał się i upadł 
zemdlony.

Otworzywszy powieki znalazł się zwycięzca Ognity w ra­
mionach Trata, któren oblewał go Izami rozczulenia.

—  Szlachetny mój w ybaw co! —  mówił król rozrzew­
n i o n y — o najdroższy z ukochanych! Po raz wtóry otrzy- 
muję życie z twej ręki... I więcej niż życie, bo chwałę z 
twojego zwycięztwa, szczęście moich ludów i moje —  
Teraz dojdziemy do źródła wody ożywiającej, uwolnimy 
W odnice z więzów sromotnych !...

— Gdzie jestem ? co się ze mną dzieje? — zapytał 
Cień słabym głosem.

—  W  moich objęciach, pośród tych, którzy, patrz! 
leją łzy wdzięczności za łaskę nam wyświadczoną. Przyja­
cielu m ó j! o jakże jestem szczęśliwy... Lecz napij się wody 
siły —  to cię pokrzepi.

Cień przechylił podana konew, i spełnił ją do dna; a 
przyszedłszy do siebie powstał i wyprostował swe członki.

—  Ach! — westchnął z pełnej piersi, wzrokiem 
rzuciwszy dokoła. —  Cud dokonany... Dzięki ci w rżobito!

Nastąpiło wynurzenie wdzięczności... Głośne okrzyki, 
łzy rozrzewnienia świadczyły o uczuciach gnomów, którzy 
nie posiadali się z radości po zwycięztwie straszliwego 
Ognity.

Ale bo też i zwycięztwo było płodne w nielada ko­
rzyści! Na wieśjć o skonie króla, wojsko i lud,  w niewol- 
niczem poddaństw ie, ugięło kolana przed T ratem , oddając 
się na łaskę zwycięzcy.

Bogate prow incje, skarby, zapasy wojenne i niezliczone 
hufy żołnierzy dostały się gnomom, i pochód zwycięzców 
w głąb’ krajów Ognity był jednym nieustającym tryumfem.

W  stolicy króla wulkanów czekały szczęśliwych zwy­
cięzców rzeczy, o których nie śnili w swem życiu!

Nie ma słów na opisanie piękności, dziwów, cudów 
naw et, które przepełniały stolicę i pałac Ognite. A ów 
pałac!... Miejsce gdzie przebywał Cień było skromną lepianką 
w zestawieniu jej z siedzibą Ognity!... Dziwa i cuda jakie 
tam oglądał były fraszkami w porównaniu z tem i, które 
spotykały się tu co krok nieledwie.

Ale nie czas było przypatrywać się dziwom, bo wa­
żniejsze sprawy oczekiwały spełnienia: uwolnić W odnicę 
i dotrzeć do źródła wody ożywiającej — to należało 
przedsięwziąć.

Rozległe było państwo Ognity; a chociaż niemal w ca­
łości uległo orężowi zwycięzców, znajdowały się jednak 
krainy, w których nie wiedziano o porażce w ojsk , o losie 
jaki spotkał króla wulkanów ; a w jednym z takich to 
krajów było —  jak mówiono —  źródło wody ożywiającej. 
Dotarcie więc do źródła było połączone z niemałemi trudno­
ściami, o ile, że zwycięzkiego wojska starczyło zaledwie 
dla utrzymania w posłuszeństwie ludów podbitych; a o 
dalekim i forsownym pochodzie mowy być nie mogło.

Ufny w swe siły i w cudowną m oc podarunku wróż­
bity, Cień oświadczył gotowość udania się w kraj nie­
znany, chociażby mu samemu wypadło dotrzeć do źródła 
wody ożywiającej; na to nie mógł się zgodzić T ra t, i obaj 
przyjaciele postanowili razem odbywać niebezpieczną pod­
róż!" Jakoż niezwlekając chwili, puścili się w drogę.

Tuż za zamkiem Ognity była wielka puszcza; oprócz 
króla wulkanów nikt do niej nie wchodził z obawy róż­
nych okropności, bo puszcza ta miała być siedliskiem 
złych duchów.

—  Jeżeli się nie mylę —  rzekł Cień — w tej puszczy 
musi być źródło wody ożywiającej.

—  Mam nadzieję —  dodał Trat —  że i Wodnicę tam 
znajdziemy.

—  Pójdźmy więc do puszczy!
— Pójdźmy!
Zaledwie się zbliżyli, patrzą: droga zaciągnięta paję­

czyną — znak, że nikt nie wchodził do puszczy.
—  Piękna brama! — rzekł Trat wesoło do Cienia, 

i zbliżył się , chcąc ręką rozerwać sieć pajęczą. Ledwie 
się dotknął, aż w jednej chwili cały został skrępowany

1 pajęczyną, że się ruszyć nie mógł. Nie miał jeszcze czasu
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k rzyk n ąć, gdy w yskoczył k u n iem u  olbrzymi pająk, i rzu­
cił sie  na ofiarę...

B yłoby źle z T ratem , bo pająk w cale m e na żart za­
bierał sie “do króla; ale w  tej chwili Cień j e dn y m  cięciem  
pałasza przeciął p ajęczyn ę, a drugim rozpłatał pierś pa­
jąka ; zam ierzył się raz trzeci ch cąc uciąć g łow ę p o tw oru , 
ądy ten przem ówił ludzkim g ło s e m :

—  R ycerzu Cieniu! nie zabijaj m ię —  m ogę ci sta-
nać w  przygodzie. ,

 Nje zabije cię —  rzekł Cien —  ale m i p o w ied z:
czy w  tej puszczy jest źródło w ody życia?

  Jest —  odpow iedział pająk.
 A rusałka W odnica także się tam znajduje?
—  Tak jest. L e c z , byś doszedł do źródła i obaczył

W od nicę potrzeba ci mojej pom ocy. W eź do flaszki krwi, 
która c iecze ze m n ie , w  przygodzie użyj jej kropli; a 
gdy powrócisz szczęśliw ie —  nie zapominaj o m nie.
Oh! okropnie cierpię. .

Cień żałow ał pająka; ale n ie m ogąc m u m c p oradzie,
wziął jego krwi do fla szk i, i poszli z Tratem.

S z li. szli długo, aż przyszli do m iejsca gdzie drzewa 
tak m ocno były zrośn ięte, że uform ow ały jedną śc ian ę , 
której przebić nie było sposobu. _ _

L edw ie się opatrzyli —  druga taka ściana za m m i, 
dalej w ystępuję trzecia i czw arta; zchodzą s ię  z sobą... 
dusza Cienia i Trata, że ledw ie m ogą oddychać... Przy­
pom niał sobie Cień krew  pająka, prysnął jedną kroplę —  
ściany znikły —  byli u ratow an i! Szli w ięc  dalej w  coraz 
dzikszą posuwając się puszczę. Znowu ich skały otoczyły  
d o k o ła , grożąc zaduszeniem ... lecz jak d rzew a, ustąpiły  
przed kroplą krwi pająka! Chciała ich później zalać w od a , 
dzikie zwierzęta p o żre ć , złe duchy porw ać do piekła —  
k rew  pająka ratowała obu od zguby!... aż pokazało s ię ,  
że i krwi zabrakło, a do źródła nie d o sz li!

Posm utniał T r a t , i Cień nie był zadow olonym  z w ęd ­
rówki... N oc zapadła.

Strudzeni, głodni usiedli oba u podnóża b i a ł e j  g ó r y  
i rozm awiając o przygodach zasnęli.

A to nie była góra , ale jajo ptaka K r a  m a d a t y . . .
I kiedy Cień i Trat spali w  n a jlep sze, przyleciał ten  

p tak , a usiadłszy na jaju przykrył ich so b ą , że ledw ie
się nie podusili. .

Budzi sie Trat, patrzy —  ciem no, duszno, ruszyć się
niepodobna... ź l e ! Trącił Cienia.

—  W stawaj! nowa bieda!
Przetarł oczy Cień; patrzy — i także się przeląkł; 

powoli jednak przyszli do s ie b ie , i okrakiem  przełażąc 
pod dziwna m assą , która ich okryła, przekonali się , że
to był ptak Krairiadata, o którym nie raz słyszeli.

N ie d ługo m yśląc C ień , pasem  rycerskim  uwiązał się do 
nogi p taka, a gdy i Trat zrobił to sam o —  Cień wyjął
m iecz , i po rękojeść wbił go w  ciało ptaka.

Kramadata zerw ał się  m ieczem  ukłuty, i uniósł obu 
uw iązanych , w  górę. L eciał z n im i, lec ia ł nad lasy, gó ­
ry, nad morza i pustynie —  aż usiadł w  pięknej dolin ie, 
w  pośród której był gaj roskoszny; w  tym  gaju cudow ­
nej piękności a ltana , nad którą z blasków  tęczow ych  uno­
siły się*dobre d u c h y , formując sobą napis: - Ź r ó d ł o  w o ­
d y  ż y w e j !1

—  Stanęliśm y u celu ! —  zaw ołał Cień, odwiązując

sie od n ogi ptaka.
‘ —  P rzecież! —  zawtórował m u T rat, czyniąc to sam o,

i oba stanęli na dolinie. ^  n ^

Korespondencje.

Paryż — 15. września 1868.

Rozpoczęliśmy z czytelnikiem przechadzkę po P aryżu , ale 
marcowe bioto nie dozwoliło nam długo broczyć po nowych gleis- 
tych ulicach. Później znowu były upały i kurz wielki, a tu tym ­
czasem nadchodzi jesień i znowu będzie przeszkoda. K orzysta j­
my więc z chwili dzisiejszej; mamy pogodę p iękną, słońce juz 
nie tak bardzo doskw iera; pośpieszmy zwiedzić przynajmniej 
ogrody, bo już nawet teraz liście na drzewach zaczynają przy­
bierać kolor żółty, kwiaty przekw itają , i odłożenie przechadzki 
stanęłoby na przeszkodzie zwiedzeniu w tym roku paryzkich 

ogrodów.
Piękneż to muszą być te ogrody paryzk ie! W  tej stolicy 

św iata, gdzie miliony ludu dusząc się w ciasnych murach przez 
dzień cały, w ieczorem , albo po tygodniowej pracy w niedzielę 
szukają świeżego powietrza i rozrywki. Gdzie wybrednego sma­
ku panie i panicze zjeżdżają się z całego św ia ta , aby oddychać 
tą  atmosferą paryzką , musi być ta  atmosfera bardzo przyjemną, 
bo inaczej ten wybredny smak pański nie byłby wart wiele.

W szak praw da czytelniku, że te ogrody muszą być obszerne, 
piękne i różnorodne, muszą mieć wiele cienia i kw iatów , mu­
szą być?... Ale gdy takie macie wyobrażenie i żądacie odem- 
nie świetnego op isu , nie przyjemna moja ro la , bo opis wyda 
się w a m  koniecznie nie dobrym , nie pięknym. W  interesie moim 
tedy winienem z góry uprzedzić, że ogrody te, do których was 
poprowadzę, wcale nie są ani tak p iękne, ani tak okazałe jak  
sobie w yobrażacie, i jeżeliście byli w Zofjówce, w B elw ederze, 
lub niejednym innym ogrodzie w P o lsce , to wam ogrody paryz­
kie wcale się nie podobają. Pójdziemy tam jednak, ho trzebaż i
to widzieć , choćby dla tego, że tam biegną nasi panowie... a
zresztą są i tam rzeczy godne widzenia.

Pójdźmy nasamprzód do Jardines des plantes , bo ten nam
może najwięcej pokazać rzeczy tak ich , jakie niełatwo gdziein­
dziej napotkać. Je s t to ogród botaniczny, i menazerja. Ogród 
botaniczny składa się z części naukowej, kwiatowej i owoco­
w e j; części te przerżnięte długiemi aleami lipowemi lub kasz- 
tanow em i; trzy aleje stanowią praw ie jedyne miejsce prze­
chadzki na cały P a ry ż , a przynajmniej najprzyjem niejsze.
Część naukow a, w oznaczonych godzinach otw artą je s t dla 
publiczności, która śledzi za nauką; część kw iatowa ubrana w 
gazony najpiękniejsze i starannie uprawiana i pielęgnowana jak 
i część owocowa są zamknięte, i tylko zdała można się im przy­
glądać. Zanadto wiele porządku w części kwiatowej, chcemj
m ów ić: jest zanadto monotonną.

Ale ciekawy podróżny nie tyle do ogrodu botanicznego zechce 
zajrzeć, co raczej do menażerji. Bogaty zbiór zwierząt z różnych 
części św iata, poczynając od Hipopotam a egipskiego najobrzyd­
liwszego i najstraszniejszego ze źw ierząt, aż do pięknych pa- 
wiów i złotych bażantów chińskich, aż do wróbla naszego... nic tu 
prawie nie b ra k ! Litewski żubr stoi w sąsiedztwie żubra amery- 

' kańskiego i wygląda jak  piękny buhaj obok kozła. Słonie i lwy
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różnych gatunków, kolekcja orłów i krokodylów, a już kóz i ro 
gacizny olbrzymia liczba gatunków !... Nie są te zw ierzęta tam tak 
pomięszane jak  w mojej korespondencji, boby się pożarły wza­
jem nie, czego znowu ja  się nie obaw iam , i mięszam gatunki 
jak  mi dogodniej.

Rzeczywiście jest wiele do widzenia w tym ogrodzie: papu­
g i, kury w przeróżnych gatunkach, małe, m niejsze, duże, w ięk­
sze i jeszcze większe i bardzo w ielkie; a każde zw ierzę, p taszę , 
lub gad ma dla siebie odpowiedni do jego natury budynek, ru ­
czaj, sadzaw kę, drzewo itd. publiczność jednak najwięcej lubi 
się przyglądać małpom, które w jednej klatce zbudowanej w kil- 
kopiątrowym domie m ieszkają, sw aw olą, biją się i... różne rzeczy 
dokazują, a publiczność okazuje się łakomą na tego rodzaju 
widoki.

Sypana g ó ra , a raczej ze starego śmietnika przerobiona i 
wysadzona najrozm aitszego gatunku drzewami panuje nad całym 
ogrodem i daje z wierzchołka widok piękny na cały Paryż.

W  ogrodzie są gabinety: botaniczny, mineralogiczny, i zo­
ologiczny, i tu  ten ostatni najwięcej zwabia publiczność, która 
lubi przypatrywać się olbrzymim szczątkom Mamuta i kościotru- 
pom wielorybów; są tam szkielety wielu innych przedpotopowych 
zwierząt.

T ak  więc widzisz czytelniku, że ogród ten zawiera wiele 
rzeczy i ominąć go w Paryżu nie m ożna; ma on trochę cienia, 
przyjemny widok kwiatów i wiele rzeczy do s tud jów ; tam też 
odbywają się kursa nauk przyrodniczych, a K a t r f a ż  wykłada 
autropologję; zapomnieliśmy pow iedzieć, że jest tam i gabinet 
antropologiczny, jak  też i nie opowiedziałem wiele innych 
rzeczy... Może to kiedyś dopełnię, albo kto inny mię wyręczy.

My tymczasem , łaskaw y czytelniku, siadajmy na om nibus, 
który nas zawiezie do innego ogrodu Pare Monceau. Tu ja k ­
kolwiek spotykamy piękną m uraw ę, cień doskonały, ruczaje, 
stawy, groty i wodospady, wszystko to na małą sk a lę , nie za­
bawimy jednak długo, bo dosyć jest chwili czasu , ażeby to 
wszystko obejrzeć, a drugiej aby wypocząć trochę. W ypocząć 
musimy koniecznie, gdyż je st to jedyny w Paryżu ogród, który 
do tego nastręcza sposobność i zachęca. Parć Monceau jedyny 
ogród w P a ry ż u , który ma podobieństwo do naszych ogrodów, 
bo ma d rze w a , tra w ę , kw iaty i inne niezbędności ogrodowe. 
N ie widzieliśmy naprzykład traw y w Jardines des plantes , nie zo­
baczymy jej i w innych ogrodach, albo jeżeli gdzie i je s t ,  to 
jakby stepowa łąka bez żadnych drzew.

Z Pare Monceau zawiezie nas omnibus prosto do ogrodu 
Luksem burgskiego, ale nie zawadzi po drodze wstąpić do ogrodu 
T i u l e r y j s k i e g o ,  choćby dla tego tylko, ażeby się przeko­
n ać , że i ogrody cesarskie mogą nie mieć nic pięknego w so­
bie. Sąd może za ostry... ogród tiuleryjski je s t pięknym patrząc 
nań z zew nątrz , wygląda jak  gęsty las; wszedłszy do środka 
pod te duże kasztany, którem i je st zasadzony, jesteśm y również 
jakby w lesie , słońca nie widać za cieniem , chłódek przyjemny 
usposabia do spoczynku, chcemy usiąść... p iasek , Sahara. Cały 
ogród wysypany piaskiem rozczarowuje nas i  śpieszymy go 
opuścić, chyba że muzyka wojskowa grająca wieczorami zatrzy­
ma n a s ; ale muzykę i bez ogrodu znaleść możemy, a słuchać 
jej nie mając gdzie usiąść , niewygodnie. P rzed samym jednak 
pałacem spotykamy klomby kwiatów, pomiędzy którem i stoją 
posągi.

Jużby też wypadało zaglądnąć i na p o l a  e l i z e j s k i e ,  
które tylko plac karuzelem przedziela, a plac sam godzien w i­

ll dzenia. Po środku stoi p iram ida, czy kolumna sprowadzone 
z E g ip tu , na podwyższeniu zrobionem w miejscu odłamanej części 
kolumny. Z czterech stron prześliczne wodotryski a na około 
placu przepyszne posągi przedstaw iające herby, czy też god ła , 
symbole miast większych Francji. Ale widzieć ten plac radzę 
wam dnia 15. sierpnia w św ięto N apoleońskie, kiedy się on 
przystroi w świąteczne szaty i kiedy go lud n ap e łn i, że szpilki 
byście nie potrafili wetknąć.

P o la  elizejskie owe sław ne, gdzie się popisują pięknemi 
pojazdam i, końm i, lub frakami polscy i  niepolscy hrabiowie, 
ciągną się długo aż do b r a m y  t r y u m f a l n e j ,  która je  
zakańcza. Tam spotkacie najpyszniejsze domy, po stronach obu 
za ogrodam i; albowiem równolegle z aleją popisową hrabiów 
ciągną się po obu jej bokach ogrody, młode jeszcze ale bardzo 
ożywione szczególniej wieczorami. Tam  Palais cTindustrie, co to 
ma szklanny d ach , w którem  corocznie mieści się wystawa 
obrazów, a często-gęsto i  produktów rozmaitych.

Zostawmy jednak pola e lize jsk ie , a wróćmy do ogrodów 
i ruszajmy prosto do L u k s e m b u r g s k i e g o ,  tylko ostrożnie 
bo omnibus idzie po ulicy Seine i Tournon; ostrożnie powiadam, 
aby K ró likow sk i, lub Mickiewicz nie zwabili was do swoich 
księgarń , bo jużci choćby przez delikatność wypadałoby kupić 
jaką nową książkę , a cożbyście zrobili, gdyby jak  raz wpadła 
wam w ręce Mierosławskiego historja powstania 30. i 31. roku 
której tom 4. w łaśnie świeżo z druku w yszedł, albo jakiś 
tam „Głos W olny" czy „Niepodległość" —  cobyście z tym fan­
tem zrobili? — Dlatego to jako przewidujący przewodnik ostrze­
gam was nie wysiadajcie z omnibusa, aż przy samym O d e o -  
n i  e i  zaraz ruszajcie do ogrodu.

Jeżeli przypadkiem byłeś czytelniku w tym ogrodzie daw­
niej, to dziś go nie poznasz , tak zmienił się bardzo. Owa piękna 
p e p i n j e r k a  tak dokładnie przypominająca nasze ogrody, 
gdzie spotkasz kwiaty i ow oce, pszczoły, aleje kręte i altany 
z bzów i ak ac ji, gdzie masz dowoli cienia , w którym możesz 
usiąść z książką —  owa jedyna w swoim rodzaju na cały Paryż , 
gdzie i ty może używałeś swobodnych chwil i cieszyłeś s ię , że 
ci kraj przypom ina, że możesz całemi piersiami zasięgnąć św ie­
żego pow ietrza, gdzie widziałeś innych z książkam i i dziennika­
mi —  owa pepinjerka już nie istnieje , a  na jej miejscu zro­
bił Hausmann dużą łąkę. Inna część ogrodu przypominającą 
Saharę albo gust ch ińsk i, czy może lepiej znajomy już nam  ogród 
tiuleryjski pozostała nie tkniętą. Przed pałacem luksemburgskim, 
jak  dawniej, stoją wielkie wazony z cytrynam i, istnieje sadzawka 
i popiersia królow ych, tylko brzegi trochę urozmaicono w yrą­
bawszy wielkie drzewa a zasadziwszy na ich miejsce kaktusy i 
tym podobne. Z drugiego jednak końca od O b s e r w a t o r j u m  
porobiono małe ogródk i, wyrzucone z całości.

Abyście mnie jednak nie posądzili o stronność dodam , że 
także rozumiem pożytek takich ogrodów, gdzie je s t dużo prze­
strzeni i gdzie bez przeszkód dzieei mogą grać w piłkę i bie­
gać; nie rozumiem jednak: coby tu mogła przeszkadzać traw a, 
i sądzę że na trawie lepiejby było, stosowniej bawić się dzie­
ciom , niż na piasku!...

Ale opuśćmy ten ogród , bo jeszcze musimy zwiedzić Butte- 
Chaumont, o którym cały świat paryzki m ów i; i k tóry ściąga 
tyle gapiów ! Musimy, choćby i nas miał spotkać ten zarzut, być 
tam aby już wszystko widzieć; a musimy pośpieszyć przed za­
chodem słońca, bo po zachodzie już wszystkie ogrody są zamk-
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nięte , i tylko straż pilnująca ażeby kto nie wszedł i starego kasz 
tana nie w yniósł, przechadza się po środku.

Nie wiem tylko którędy pójdziemy, bo żaden omnibus wprost 
nie prowadzi. Pojechalibyśmy omnibusem Montrouge, widziałbyś 
czytelniku P an teo n , Fontanę St. Michel godną w idzenia, Trybu­
nał kupiecki nowy wspaniały gmach i naprzeciw stojący stary 
P ałac Spraw iedliw ości, na którym byś z przyjemnością ujrzał 
herb P o lsk i, orła z pogonią, z okazji panowania u nas k ie­
dyś W alezjusza (Henryka), i zobaczyłbyś w tym pałacu wspa­
niałe wschody, z których został spędzony car A leksander w 1867 
roku przez adwokatów francuzkich... A  dalej za drugim mostem 
dwa naprzeciw siebie stojące nowe teatra Chatelet i  Opera lirique 
i  jechałbyś po najpiękniejszym bulwarze sewastopolskim, mimo 
teatru  Gaite aż do skrzyżowania się bulwarów sewastopolskiego 
z włoskiemi (najbogatszemi) i dalej po tym samym bulw arze, 
który wszelako nazywa się już strasburskim , i widziałbyś bul­
w ar Magenta i ulicę L afaye te , której nie dostrzegłbyś ani jed ­
nego ani drugiego końca, choćbyś siedział na wierzchu omnibusa.

Aż nareszcie obejrzałbyś dwa piękne dworcy dwóch kolei 
strasburskiej i północnej. Ale... jakże cię powiozą dalej, kiedy 
żaden omnibus nie dochodzi do B utte-C haum ont, gdyż ogród 
ten nowy, i kompanja omnibusów nie w iedząc, że ja  kores­
pondent „Nowin* i ty łaskaw y mój czytelnikn mamy potrzebę 
tam pojechać , nie urządziła omnibusów na tej drodze. Rad nie 
r a d , zniewolony jestem  wziąść dorożkę i wieść cię po najszkarad­
niejszej d rodze, wązkiemi i brudnemi ulicam i, gdzie oprócz 
nieba nic więcej w idzieć nie możesz, i tylko raz wychylisz się 
z pomiędzy ścieśnionych murów, a to tam gdzie się zbiega sześć 
bulwarów i stoi nowy gmach Magasin reunie, niestety już 
zbankrutow any!...

Powiadam  niestety! gdyż miał on dobre chęci: dawał ci za 
gotowe pieniądze wszelki tow ar po cenach niższych jak  gdzie­
indziej i zobowiązywał się po pięćdziesięciu latach wrócić twoje 
pieniądze. To mi przypomina mego nauczyciela H ofrem ona, 
k tóry  postanowił oduczyć swego konia je ść ; zmniejszał mu 
stopniowo codzień porcję jego pokarm u, (wody jednak dawał 
do woli) aż nareście przyzwyczaił ju ż , że koń przez trzy dni 
nic nie ja d ł, i nie jadłby już w ca le , lecz... przestał żyć. 
Z drugim i trzecim był ten sam w ypadek, tymczasem i sam 
profesor oddał Bogu ducha, ale nie z tego powodu co ko ń , 
albowiem względem siebie profesor trzymał się innej wręcz 
przeciwnej teo rji: jad ł dużo i smacznie. Coż, kiedy um arł!... a 
szkoda że um arł, bo jak  powiadał: nabrał już był wiele doświad­
czenia w swej sz tuce , i zaręczał, że czwarty koń będzie żyć 
nic nie jedząc.

Ale wracajmy do ogrodu. Butte-Chaumont nie od dziś znany. 
Słyszałem że tu był ogród za czasów K lo tara , Pepina Małego 
i K arola Wielkiego. Potem zaniedbany, potem użyty na śmie- 
cisko P a ry ż a ; aż dopiero pan Hausm ann postanowił go zrestau- 
row ać , wydał miliony i ogród gotów. Ażeby wam dać o nim 
wyobrażenie, powiem nie swemi słow am i: że przypomina Szwaj- 
carję... Mówił mi o tem p. X ., który chociaż w Szwajcarji nie 
był, ale sądzi, że ona musi być podobną do Butte-Chaumont.

Są w tym ogrodzie skały, góry, doliny, jeziora, strum yki, 
mosty, wodospady, kolej żelazna i stacja — słowem ogród jest 
przecudny! Brak tylko dzisiaj c ien ia , ale gdy wyrosną świeżo 
pozasadzane d rzew a, — gdyż ogród jest nowy i jeszcze nie 
Wykończony, — to Paryż będzie mógł poszczycić s i ę , że ma 
przecież choć jeden ogród porządny.

Teraz czytelniku możesz odpocząć, bo już cię nigdzie nie 
poprowadzę; małe ogródki nie zasługują na to, abym ci je  po­
kazyw ał, większych więcej nie ma, chyba okoliczne lasy jak 
W enseński i Buloński z ogrodem Aclimatation. Ogród Aclima- 
tation je s t to na mniejszą skalę Jardines des plantes; przewyższa 
go pięknem aquarium, rzecznem i m orskiem , czego w Jardines 
des plantes nie m a; ale to już chyba innym razem , gdyż teraz 
pora nam obu na spoczynek. A. D.

Królowa Bona w  Bari.
przez

H l e b l c k i e g o - J ó z e f o w t c z a .

P o powrocie z letniej wycieczki, dyrekcja kazała publicz­
ności lwowskiej długo czekać na przedstawienie poważniejszego 
dram atu polskiego. Zmuszeni byliśmy widzieć dwa razy Kartkę 
wyciętą M. Dzikowskiego i tej podobne farsy, obok kilku lep­
szych dramatów z francuzkiego, zanim po miesiącu dano po raz 
pierwszy Królowę Bonę w Bari H lebickiego-Józefowicza. P rzed­
stawienie miało miejsce we środę dnia 23. września.

Treść sztuki jest następująca: Poselstwo polskie od króla
Zygmunta Augusta przybywa do Baru (włoskiego) prosić Bonę 
o powrót do kraju. Poselstwo odprawia K rzysztof T arnow ski, 
doręcza królowej list Zygmunta Augusta — prześlicznie napi­
sany —  i popiera ze swej strony p rośbę , łagodząc zarzuty przez 
Bonę czynione Polakom  i w imieniu króla i stanów zapraszając 
królowę.

B o n a , zawiedziona w swoich nadziejach pozyskania tytułu 
wicekrólowej N eapolu , którego się spodziewała od króla hi­
szpańskiego Filipa I I . za co mu przedwcześnie zapłaciła —  
gdy przybyłe jednocześnie z polskiem poselstwo h iszpańsk ie, 
odprawiane przez Don F ernanda, w celu w ydostania nowej 
sumy, nie tylko nie przywozi jej upragnionego ty tu łu , ale na­
wet nadziei pozyskania takowego nie daje, —  oburzona tem do 
żywego i stęskniona za barbarzyńskim krajem polskim i za ule­
głością s y n a , odgraża się F ilipow i, drze jego list i postanawia 
swój powrót do Polski.

Don Fernand również się oburza na zuchwałość Bony drącej 
list jego pana i znieważającej go w słowach, a więcej jeszcze 
obawiając s ię , ażeby Bona również nie zabrała napowrót wywie­
zionych z Polski skarbów, wchodzi do spisku z margrabią Bony 
Papagodą i ulubienicą tejże M aryną, by otruć B onę, co im się 
udaje, i Don Fernand zostaje wicekrólem Neapolu.

N a takiem tle historycznem osnuł autor romans następujący: 
W  poselstwie polskim przybywa Stanisław W olski (Szymański), 
który w prosił się do poselstwa w celu zobaczenia swej ulubio­
nej K arloty (Bieńkowska), zastaje ją  w orszaku panien dw ors­
kich Bony; powtarzają wyznanie miłości i zaprzysięgają sobie 
wzajemność do grobu. Zchodzi ich na schadzce ojciec K arloty, 
Papagoda (Linkowski) i czyni córce swojej wyrzuty, że ta wbrew 
woli jego wdaje się w miłostki z szlachcicem polskim, wówczas 
kiedy on chcąc jej szczęścia wybrał dla niej stosowniejszą partję 
i wyda za Granda hiszpańskiego Don F ernanda , a za to przez 
jego protekcję zostanie sam księciem B aru , a zostawszy księ­
ciem będzie najszczęśliwszym z ludzi, gdyż w idzi, że do szczęś­

cia tylko tytułu mu braknie.
K arlo ta przypom ina, że on dawniej nie był przeciwnym jej 

n ń lo śc i, powiada stanowczo, że ona Stanisław a kocha i z
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nim tylko Szczęśliwą być może. Na to Papagoda nie mniej 
stanowczo oświadcza, że z tego nic nie będzie, i że on ją  uszczęś" 
liwi pomimo jej woli, a w idywania się ze Stanisławem raz na 
zawsze zabrania; nakazuje zaś wystroić się jak  może najpiękniej 
i być przy boku Bony, kiedy będzie dawać posłuchanie Don 
Fernandowi.

Don Fernandowi rzeczywiście podoba się K arlo ta i po skoń- 
czonem posłuchaniu pyta o nią Papagodę. Obecny przy tern 
Stanisław nie pozwala Don Fernandow i wychwalać jego ko­
chanki; przychodzi do zajścia i W olski wyzywTa go do rozprawy, 
ale Don Fernand zasłania się swojem pochodzeniem grandow- 
skiem , które uważa za lepsze od szlachectwa polskiego; a  wcho­
dzi do spisku z Papagodą i prosi go, by nasłał zbójców na 
Stanisław a.

Tymczasem W olski nie mogąc przezwyciężyć oporu Papagody, 
udaje się pod protekcję Bony, wyznaje jej sw oją miłość do 
K arloty i prosi o pomoc.

Bona zajmuje się tą spraw ą, pyta K a r lo tę , a gdy ta ró ­
wnież błaga o to samo, błogosławi ich i skłania Papagodę do 
udzielenia błogosławieństwa. Ale Papagoda błogosławiąc ma 
dobrze w pam ięc i, że Bona musi być o trutą a  Stanisław  zabitym ; 
nic nie robi z tego błogosławieństwa, w iedząc, że jego działania 
zapobiegą połączeniu się kochanków. W ypełnia naprzód pierw ­
szą umowę z Don Fernandem  otrucie B ony ; lecz w chwili 
kiedy się oddala po napój, Maryna (Rudkiewiczówna) trzecia 
wspólniczka zbrodni ostrzega Bonę, że miała jak ieś sny złowrogie 
i obawia się aby napój nie był zatruty; prosi by królow a nie zw a­
żała na to, że Papagoda będzie kosztow ał , bo on może mieć 
antidotum, lecz raczej, ażeby dała napój do skosztowania K arlo cie. 
Czyni to w skutek rywalizacji z K arlo tą , będąc sama zakochaną 
w S tan is ław ie : chce za jednym razem otruć Bonę i wziąść 
według umowy 100.000 skudów za to, i straciwszy K arlo tę , 
starać się o W olskiego. Bona przychyla się do żądania swej 
ulubienicy, daje napój Karlocie a następnie pije sama —  nie p o ­
zwala Papagodzie wyprowadzić có rk i, słabnie i umiera.

Papagoda chce dać antidotum swej córce, ale Maryna w y­
rywa buteleczkę, tłucze, nie puszcza go biedź po doktora , aż 
córka na rękach ojca w okropnych boleściach kończy życie, a 
jednocześnie wnoszą zabitego W olskiego.

Papagoda nawraca się i widzi w tem sprawiedliwy palec 
boży karzący zbrodnię. Don Fernando niezadowolony ze śmierci 
K arlo ty ; ale pociesza się tem , że zostaje wicekrólem N eapolu 
i  zabiera skarby Bony. P oseł zaś polski protestuje przeciw 
pogwałceniu praw  narodu ; lecz oświecony przez Don Fernanda, 
że Bona nie żyje i że on teraz tu panem , wyrzuca mu zabój­
stwo i otrucie i zdaje się na sąd Boga.

W dramacie je s t pięknie przedstawiony niepokój sumienia 
Bony, którą prześladuje widmo zamordowanej B arbary i nie tylko 
jej spać nie daje, nie tylko wieczorami i vf nocy, ale i w dzień 
biały na każdem miejscu ją  naw iedza, do niej mówi. To też 
stara się być otoczoną swoim dw orem , nie każe Marynie i 
Karlocie odstępywać od swojego boku. Nie wiele i to pomaga, 
bo nawet otoczona orszakiem dworu widzi B a rb a rę , a rozbu­
dzona wyobraźnia czasem nie daje jej poznać swoich , a każe 
widzieć w nich Barbarę.

To też zakupuje msze i daje jałmużnę na kościoły, a na­
wet sprowadza mnicha , aby ją  ratow ał i obiecuje złote góry 
Panu Bogu, byleby tylko ją  uwolnił od tego widma. Ale mnich

potrzebuje od niej skruchy i wyznania grzechów. Bona upo­
karza się i pada na kolana przed mnichem , lecz ten wymaga 
wyznania grzechów. Nie może Bona zrozumieć takiego upo­
korzen ia, ażeby ona, królowa, Bona, miała się poniżyć do wyz­
nania grzechów przed prostym mnichem. O dprawia go, lecz 
widmo ją  straszy, więc postanaw ia odbyć spow iedź, ale bez 
upokorzenia, przed samym papieżem , który jeden tylko tego 
godzien. Modli się nawet do Boga jak  kró low a, słowa jednak 
zam ierają na jej ustach.

Charakter Bony je st znakomicie oddany z całą praw dą hi­
storyczną. Mówi ona zbierając się do modlitwy: „Oto ja  kró­
lowa Bona chcę modlić się do Ciebie B o że ;“ tak jakby mó­
wiła : „W idzisz B oże, że ja  najpotężniejsza na św iecie, robię 
Ci ten zaszczyt, że do Ciebie się modlę. T y  to rozum iesz.“

W ogóle wszystkie postacie historyczne są dobrze oddane i 
duch czasu zcharakteryzowany jak  należy.

Do zarzucenia dramatowi m am y: nie potrzebne morderstwo 
K arloty i  W olskiego. Bona zakończyła żyw ot, jak  na to za­
sługiwała ; ale za coż niewinna K arlota została o tru tą , dla na­
uki czy dla ukarania Papagody, a W olski dla ukarania Ma­
ryny?... A  nawet trochę nie naturalnem jest przypatrywanie 
się ojca śmierci córki i niezapobieżenie temu. Moralność na­
wet traci na te m , bo jakkolw iek Papagoda mocno uczuł stratę 
córki i nawrócił s ię , a Maryna musiała opłakiwać kochanka, 
to przecież kara ta raczej powinna była ich dosięgnąć, aniżeli 
niewinnych.

G ra artystów  w ogóle była dobrą. Zdaje się nam jednak , 
iż niektóre role były niestosownie rozdane, i tak p. B a r a ­
n o w s k i  nie dobrze przedstawił szlachcica polskiego z X V I, 
wieku. Rola ta byłaby stosowniejszą dla pana K rólikow skiego. 
Potrzeba tu obok wielkiej pow agi, większej jeszcze dumy i 
większej pewności siebie. Polska w X V I. wieku była potęż­
ną , przedstawiciel Zygmunta Augusta poważniej powinien wyglą­
dać, niż p. Baranowski w swojej roli. P . K r ó l i k o w s k i  
oddał Don Fernanda znakom icie, ale rola ta mogła być po­
wierzoną komu innem u; dla nas była ważniejszą rola posła 
polskiego niż hiszpańskiego. P an  S z y m a ń s k i  i pna B i e ń ­
k o w s k a  należycie wywiązali się ze swych r ó l , szczególniej 
musimy podnieść grę pny Bieńkowskiej w ostatnich chw ilach; 
pojęła ją  i oddała dobrze. P n i M i ł a s z e w s k a  niezupełnie 
zrozumiała ro lę , zanadto biegała i rzucała się. Bona , która 40 lat 
przebyła na tro n ie , kobieta z nadzwyczajną w rodzoną d u m ą, 
w podeszłym wieku musiała mieć więcej pow agi, aniżeli P n i 
Miłaszewska w tej roli. Najnieszczęśliwiej jednak powiodło się 
pnie R u d k i e w i c z ó w n i e ,  a zwłaszcza w chwili , kiedy 
opisywała swoją miłość. P . L i n k o w s k i  także niezupełnie 
zadowolił n a s , i rospaczą swoją przy śmierci córki wywołał 
nie łzy, lecz...

Zrobimy tu uw agę, że artyści nasi lepiej grają tłumaczone 
sztuki od oryginalnych polskich ; pochodzi to zapewne z wprawy 
jakiej nabierają grając ciągle ta m te , a bardzo rzadko sztuki 
polskie.

T eatr jakkolw iek był pusty i na Bonie, to przecież parter 
i  galerje były napełnione, czego przy gorszych sztukach nie 
bywa. A. D. B .
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BIBLIQ G RA FJ&  POLSKA
priei księgarnię Gubrynowicza i  S ch m id ta

■we Lwowie-

Amerykanie. S ie lanka dram atyczna w czterech ob razach , na
p isał * * 8w o (49 s t r .) .  Bydgoszcz 1868 . -  M. ^

B olesłam ta , B . B ezim ienna. Pow ieść  z końca X V III . w ieku . _
8w o (304 str.). L w ów  1869 

Droga k rzyżow a w  trzech  sposobach do odpraw ienia  podana.
16ka (88 s tr .) , W arszaw a 1868 . • n »

Gatkoweki, J .  N . Rys dziejów  księstw a O św ięcim skiego i Za-
torskiego. 8w o (123 str.). L w ów  1867 . »

Giorgi, ks. kan . K . P aneg iry k  n a  cześć św . Józefa ta  arcybis­
kupa P łock iego  m iany  dnia 14. lipca 186 / r.
P rze tłum aczy ł X . A . W . 8wo (4 4  s tr .) . K ra -  ^  ^  ^

ków  1868 • • • *
B aza , W ojciech  z R adlić. L is t o tw arty  do „D zienn ika P oznan-

skiego.“ 8w o (79 str.). P oznań  1868 . ■ » ”
Ocenienie „Szkoły" pism a pośw ięconego spraw om  szkół lu d o ­

w ych i średn ich , tudzież sem inarjow  nauczycie
skich. 16ka (31 s tr .) . K raków  1868 . •

Perraud, A . Głos pogrzebny po W ładysław ie jenera le  Zam oj­
skim . K azanie w  kościele O ra to n an o w  w e 
czw artek  d. 30. stycznia 1868. 16ka (60  s tr .) . ^  ^  ^

P ary ż  1868 • • * , ’ i ” 20
Pieśń o Po lsce napisał J .  Z. 8wo (142 s tr .) . w ow  J
Siockhardt E . i A . D zierżaw ca początkujący , ja  p

w edług postępu ro ln ic tw a opracow anie D zie­
rżaw cy począkującego przez pana S chnee. D ru ­
gie pom nożone w ydanie. 8wo (208 str. i  doda- 
d a tek ) T o ru ń  1867 • • • ” "

Szczeniowski, ks. E . S łow o o przyczynie upadku P o lsk i i o 
ś rodkach  je j pow stania. 8wo (60 str.). W iede

1868 . • • • '  ‘ *
Szm idt, ks. kanonik . 90 pow iastek  dla dzieci. Spolszczył J .

C hęciński z 28m a rycinam i. W ydanie  drugie. 8w o ^
(252 str.). W arszaw a 1868 . • • 2 » "

Trzy  program y, broszurka. 8wo (15 str .) . L w ów  1868 . -  a »
Trzydniowe reko lekcje  czyli przygotow anie się do przyjęcia 

godnie Sakram entu  pokuty  i N ajś. Sakram entu  
dla m łodych p an ien , zeb ra ł X . M. G. 16ka 
(289 s tr .) . W arszaw a i W ilno  1868 . ” ”

Wianeczek m odłów  do O patrzności boskiej zp o d a tk iem  litan ji 
i  m odlitew  do sw  Rocha. 16ka (79  sta.) w  a 
szaw a i  W ilno  1868 . • • ■

Wielogłowski, W . P o d arek  dla grzecznych d z ^ > .  O ^ o b io n e  
24m a o b ra z k am i kolorow anym i. W ydanie drugie

16ka (198 str .)  K raków  1868 .

.  ( K o n c e r t . )  Czy gitarę m ożna zaliczyć do instrum entów  kon
„ odpowiem y przecząco , chociażby nam  w ypadło rozm inąć

certo w y c h ? -  odpow i J  P * G rać n a  g jtarze m ożna

d ?V Ze Zleo ieM  najlepiej... mimo to  g ra  tak a  nie będzie arty sty czn ą , lecz
dobrze , '  Jobrouie teg0 zdania gotow iśm y stanąć do w alki
s z t u c z n ą  tylko. ita rzystam i Je j k ró lew skiej Mości królow ej
ze w szystkiem  , ilu  ich byto, g J naszego tw ierdzen ia .

hit ł .“ “ T o  ̂ ("•r.. n  „ra i z n ie m ałą w praw ą techniczną —te j) pow iedzieć możemy to tylko, ze g ra t z m e m 4 v

w ątpim y jednak  czy kogo - c h w y c i ł -  i e w _ nie chóru  jed n ak ,
P raw d ziw ą  ozdobą w ieczoru  o. D. m . j r  

w  k tó ry m , obok w ielu  niedostatków , raz ił nielitościw y ten o r gard łow y -

^  Śr j e C i e ^ n 7 M . aknonc"rtow y3m 1, ^ z y lU  m ówić potrzeba?... Zachw ycić

C hopina... W ażniejszą o w iele jes t rzeczą dla spraw ozdaw cy w rażenie
odniesione ze śpiew u p. N i e d z i e l s k i e g o .  . ,  .

P iękny  acz nie silny g ło s , sz k o ła , k tórej nie w iele zarzucie m o żn a , 
deklam acja popraw na -  dają w  p. N . a r ty s tę , k tó rym  szczycie się może 
nie ty lko  m iejscow a opera niem iecka. Naszem jednak  zdaniem  p. N . w  a- 
ściwiej by z ro b ił, gdyby pozostał przy śpiewie koncertow ym , gdyz siła 
ie«o głosu n ie je s t  w ystarczającą d la w ielkich rozm iarów  sal tea tiow .

Je że li dyrekcja  naszego tea tru  w  rzeczy  samej chce nam  dac operę 
naro d o w ą, dla czegóż nie zaangażuje p. N .?  k tó ren  m niemamy chętnie po­
rzuci scenę n iem ieck ą , by znaleść się na  scenie ojczystej, posrod  pub icz- 
ności sw ojskiej — ta k  serdecznie w itającej go na  koncertach . P an  N. na 

żądanie pow tórzy ł śp iew aną arję.
Pan C z e r w i ń s k i  odegrał na fortepianie „Gwiazdę wieczorną L iszta

z operv W ag n era , i jeden  z w łasnych utw orów .
Podobne zestaw ienia zaw sze są n iek o rzy stn e , i w ystrzegać się ich na­

leży... Co do gry samej, to przy lekkości, zbyw a je j na  sile w yrazu, na  tej 
popraw ności w  w y konan iu , bez której m usi w ydać się bladą . m e w ystar-

CZaj“p a n  G u n i e w i c z ,  odegrał na fisharm onice piękny u tw ó r: Tęsknota

na morzu.
P a n  W ł. G órski z W arszaw y zam ierza dać koncert. Grę artysty  

chw alono tak  w k ra ju , ja k  i za g ranicą. W  Galicji dał się juz słyszeć w 

Szczaw nicy, K rynicy i K rakow ie.
P an  F r . T e  p a  zam ierza u rządzić  w e L w ow ie w ystaw ę now ych 

sw ych obrazów , pom iędzy k tórym i zw raca uw agę M odlitwa iydów  -  po­
mysł g łębszy , połączony z w ykonaniem  praw dziw ie artystycznem .

P ism a m oskiew skie donoszą, że znany G ł o w a c k i  inaczej H o -  
ł o w a ć k y j ,  inaczej G a ł a w a c k i j ,  w raz z rodziną przyjął praw osław je 
w W ilnie  7./19. w rześn ia  b . r. N iezadługo usłyszym y taką  sam ą w iesc o
n y c h  d i j  a  t  e 1 a  c  h galicyjskich 1...

* S z k o ł a  r y s u n k o w a  h r a b i n y  Ł u b i e ń s k i  ej. Z dniem  1. paź­
dziern ika w  W arszaw ie w  szkole rysunkow ej d la kobiet pod przew odnict­
w em  pani hrabiny M arji Ł ubieńskiej, rozpoczął się znow u w ykład  lekcji 
zbiorow ych rysunku i m alarstw a. K ierunek  części artystycznej w  tym że za­
k ład z ie  przyjęli na siebie pp. Ju liusz K ossak i E d w ard  Paw łow icz . W  prog­
ram ie  ksz tałcen ia uczennic objęte są w szystkie rodzaje rysun u  
od najpierw szych początków , aż do studjów  z natury  i kompozycji. Oproc 
I k / m alow ania p a s t L n i  i olejno, w ykładanym  będzie kurs rysunku
0 rnam entacyjnego z zastosow aniem  do potrzeb  przem ysłu oraz rys 
na drzew ie i drzew ory tn ic tw o. O płata podzieloną je s t na  dwie k la sy ; za 
naukę rysunku  m iesięcznie p łaci się rsr. 4 ,  za naukę rysunku  na  drzew ie

1 m alarstw a rsr. 5.
* W  Starogrodzie  pom orskim  tego roku, m iędzy innym i, sk ładał w  tam ­

tejszym  gim nazjum  egzam in dojrzałości, 32 letn i ab ituryent. P rzez  w ojsko­
w ość i w ojny k ilkak ro tn ie  w yryw any  z ław ek  szko lnych , jednakże me 

spoczął rychlej, aż celu dopiął.
* H iszpanja obejm uje 9200 m il kw ad . w raz z B alearskiem i i K anaryj 

sk iem i w vspam i. M ieszkańców  m a przeszło 16 m ilionow . C o d o

“ w.0:^

L” kw  n a jm n ie j lą  Guipuzcoa (34  mil k w .) . Z -m iast ty lko  M ądry 
B arcelona  Sew illa i W alencja  m ają nad 100.000 m ieszk. L udność praw ie 
czysto katolicka. S zlachta dzierzy rozległe w łasnosc. ziem skie. R olnictw o 
b ard zo  się podniosło, także i górnictw o. W  górach G adar i  L u jo r od roku 
1826 o tw orzono 3500 szybów na  ołów . P ią ta  e z ę s c  kra ju  po rosła  je s t lasem. 
K olei żelaznych m iała  H iszpanja w  początku zeszłego ro k u  675 m l ,  ka­
nałów  mil 94. Ma 117 portów , a  roku  1864 m arynarka  handlow a Uczyła 
4613 sta tków . D ow óz roku  1863 w ynosił 1396 m ilionow  w yw oź zas tylko 
1219 m ilionow  rea łów . Szkół ludow ych je s t 24.353, do k to iy ch  roku  
chodziło 1,101.529 uczniów , ale tylko */» ludności um ie czy tac i pisać. L n i-

t e f ’w  iest 10 a  roku  1865 studentów  było  w  n ich  9704. W ojsko roku  w ersy te tow  je s t 10, a  roku  Bu<J. e t dochodliw
1865 w ynosiło 236.300 lu az i, n u k a

-• -  *r* - f  z
cego 1600 m ilionów , na  pokrycie  procentów  do ro k u  1865 j 

! m ilionów  sprzedali dóbr publicznych.
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* D o n o szą  z K alisk iego , iż  na gruntach w si S u lm o w a , natrafiono na  
uroczysko z przed ch rześciań skiej epoki, przyczem  zn alezion o  k ilka  urn.

* W  L ondyn ie  m a obecnie w ie lk ie  pow od zen ie  dram at Me t r e s  Di on - 
Bouciaul t ;  w  sztuce tej przed staw iony je s t na scen ie  podziem na kolej że­
lazn a  lon d yń sk a  ze  sw em i c iem n em i, długiem i sk lep ien ia m i, która na scenie  
przejezdza g łó w n eg o  bohatera dram atu, le ż y ceg o  na szyn ach . D ram at ten  
przed staw iony b yć m a w  P aryżu  z w ięk szym  je szc z e  efektem . P ok azu je  
s ię ,  ze dla teraźn iejszej publiczności dramata obyczajow e n ie  sy w vstar- 
czajycem i. Coż będzie gdy jej znudzy się  w id ow isk a  podobne jak  rozry­
w an ie  c z ło w iek a  przez kolej?  N ie  zreszty  d z iw n ego , że pu b liczn ość  an g ie ls-

a rada przypatruje się podobnym  w id ow isk om . N ied a w n o  czyta liśm y bo­
w iem  w  dziennikach o potw ornym  pojedynku dw óch  za c iek ły ch  A m eryk a­
n ó w  na lok om otyw y , którzy w yszed łszy  z  dw óch spotkań orężnych m niej 
w ięcej c a ło , postan ow ili w  ten sposób użyć przew agi nad soby. Jed en  też 
okropnie poraniony z pouryw anem i rękam i i nogam i padł ofiary swej 
nam iętności.

* D a v i s o n  takiej się  n ab aw ił w  A m eryce  choroby, iż  bodaj będzie  
m ógł w ystyp .c  k ied yk o lw iek  na scen ie . Cierpi on na u b ezw ład n ien ie  język a . 
R ów n ież  i śp iew aczk a  F a n n y  J a n o u s c h e k  pow róciła  cierpiyca z N o -

: Z  : T / : EUr° P\ * r  R i S t 0 r i  zeb raw szy  ™  ^  przedstaw ień  
w  btanach Z jednoczonych  olbrzym iy sum ę 3 ,7 0 0 .0 0 0  frank ów  tak że zam ierza
opuście sceng i zam ieszkać w  w spaniałej w illi sw ej pod F lorencjy . N a to ­
m iast znakom ita  subretka F r v d e r v k a  „u ■ , ̂ 1 ‘ j a e r y K a b o s s m a n n ,  obecn ie  baronow a
P ro k esch -O sten , w ystyp i zn ó w  tej z im y w  N iem czech  na deskach  teatra l­
nych C h w ilow o przeb yw a z  m ężem  i rodziny w  w illi pod Gm unden k tó ­
rej każdy pokoj w in n y m  przyozd obiony je s t  s ty lu , jak  np. tu reck im , eg ip ­
sk im , m aurytanskim  itd . P an i P rokesch  najbardziej przecież  lubi gabin et

G r i l l T  " I r 7 - ° kT™  ° braZy’ Przedstaw iW <> najceln iejsze scen y  z 
Ile, w  której to sztuce G ossm ann n ajśw ietn iejsze  zeb ra ła  w a w rzyn y . -

er im e zd u m iew ała  w  ostatnim  czasie pub liczność zręczn ość M i s s

dot S  v  i  3 dZie"'CZy,iki’ która na lin ie  z drutu w  w y so k o śc i
s i ln e !  m ep7  '  r a"ej P°  k i,kak rotnie P o b y ł a  S zp row ę i to raz podczas 
silnego  w ichru i deszczu . „A rtystka* ta zw ied zać  będzie  cały E u rop ę, po-
kazujyc sw e  sztuk.. J e st ona rodem  z A m eryk i. M niej p om yśln ie  pow iod ło  
się  w  P eszc ie  pannie E u f r o  z y  n i e B r a a t  z ,  k tóra straciw szy  na lin ie  
ró w n o w a g ę , spadła z znacznej w ysok ośc i i  m ocno nad w eręży ła  karku —  
D nia  16. lipca rb. zm arła w  P iatyhorsk u  córka ostatn iego w ład zcy  l b -  
ch azji, k s iężn iczk a  N i n a  S  i e r w  a s z  i d z e. —  W  A  u s t r a 1 j  i  rosną  
tak w y so k ie  d rzew a , że  najw yższa  w ieża  w  E uropie (4 6 6 ')  a n aw et naj­
w yższa  piram ida egipska (4 8 0 ')  m ieścićb y  się  m og ła  pod ich  konaram i. 
D rze w a  4 0 0 - o 0 0  stop w y so k o śc i m ajyce n a le ż , do zw yk le jszych ; pew ien  
podrozny n aw et tw ie rd z i, że m ierzy ł drzew a na 200 0  stóp w y rosłe  O d­
p o w ie d n i,  też byw a g ru b o ść , 40  do 80 stóp o b jg to sc i, a 25' w  śr e d n ic y .-  
N ad brzegam i Su ch ego  D o n ca  w  pob liżu gn iłow sk iej stanicy  zn alezion o  
przy rozbijaniu kam ien i s k  a r b . W  glin ianym  dzban ie  odkryto k ilkaset 
sztuk złotej m on ety  bosforsk iej, pow igkszej czgści z popiersiam i Saurom ata  

E upatorjusza; napisy sy greck ie. -  M łody  ksiyżg T h u rn -T ax is , kuzyn  
cesarzow ej ans rjackiej .  adjutant przyboczn y króla baw arsk iego zak och ał 
s ,ę  w  ubogiej dz iew czyn ce  z ludu. B y  j ,  poślub ić zrzek ł sig tytu łu  ksiyżg- 
cego  . przyjył n azw isk o  „ F e ls“. K ról L udw ik  II. w yniósł go  i m ałżonkę  
pod tym  n azw isk iem  d o g o d n o śc i szlacheck iej. Z ow ie sig zatem  odtyd v 0n

zem  p a łaszów  tak się  w ła śn ie  ze  m ny o b ch o d zili, jak  je s t  zw yczajem  w
B u en os A y res  k ied y  p r o w a d ź , ludzi na policję. W  tern przyśp ieszajycy
spo ob przybyłem  do R ancho, gdzie  kapitan m ieszk a ł. B y ł on w  w ie lk im
n e g liż u , a  z  pod białej ja k  ś n ie g , ozdobionej czarnym  rybkiem  z w e łn y
koszu l, w y g lyd a ły  kolosalnej p e łn i form y cia ła  brunatnego, tak że  za led w ie
m ożna b y ło  w ytp .c o p łc i kapitana. W zrok  rzu con y na m oich  dotych cza-
o w ych  to w a rzy szó w  -  gdyż dotyd n ie  p ozw olon o  m i przyjść do przy-
om n osc. -  o s ło n ił m , natychm iast tajem nicę: dosta łem  się  w  ręce pułku

k ob iet (baz p an tofli). _  K a p ita n , k tóry się  w ła śn ie  czesa ł ja k  L opelez
przerw ał zajm ujyee to za tru d n ien ie , ażeby ze  m ny rozp oczyć posłuchan ie.

pi an k ob ieta  usiadł na brzeg m aty w iszycej, zap a lił sob ie  cygaro
PaVja ’ g ™b0Se. w ie lk ieg o  p a lc a , i spoglydajyc na m nie m odrem i oczam i, 

rozp oczą ł badanie w  h iszpańskim  język u .

— T y  n ie je s te ś  B razy lijczyk iem  ?
—  N ie .

pejczykiem )Z? tem  ^  PitagW aj CZ?kiem  (« * ■ ■ * *  strony w o d y ; t. j .  E uro-

—  T a k , jestem  E uropejczyk iem ,

k a m i~  W  t 8 k i m  r 3 Z I e  m ° g f  Ż y C ie  t W ° i e  ° C a l i ć ’ lecz  P °d P ew nem i w arun-

—  I  ja k ież  sy te  w arunki?

—  B ęd ziesz  g o to w a ł j e ś ć ,  n o sił w od ę i p rzyn osił dzieci do piersi.
—  Jak  sig to m a rozu m ieć?

—  B ardzo p ro sto : T e  z m ych  żo łn ierzy , które m a j , d z ie c i, n ie  m oga  
je  przec iez  w szgd zie  brać ze  sob y; dla tego  m am y depot d z ie c i ,  a w  pe 
w nych  godzinach  przynoszy je  do m a tek , aby b y ły  nakarm ione.

A  je ż e li n ie  będę chcia ł tego  czyn ić?
—  T o będziesz  rozstrzelanym .

I b y ł ó w  jen iec  piastunem  d z ie c i, dopóki n ie  od zysk ał przypadkiem  
w oln ośc i.

. . * .  P u „l k i  k o b i e c e- Jak w iadom o, w  armji paraguajskiej znaj­
duje się  k ilka p u łk ów  am azonek. „C orriere de la P la ta “ og łasza  o tei ko  
biecej brygadzie sp raw ozd an ie , zaw ierajyce bardzo ciek aw e szczeg ó ły  
Spraw ozdanie to pochod zi od żo łn ierza  n ieprzyjacielsk iej arm ji, k tóry sie  
dostał w  n iew o lę  w ojow n iczek  z N oem bucu.

„C hodziło  o w yn a lez ien ie  brodu w  rzece Tabiquari. S ierżant mój w e ­
zw ą m ię , ażebym  bród ten zbadał i w  tym  celu w szed łem  w  w odę i 
przebyłem  rzekg bez w sze lk iego  n ieb ezp ieczeń stw a. L ecz  za led w ie  u sze-

P zTz m T SC i"  Z tam ‘ej Str° ny  rZ6ki’ aliS'Ci zosta łemprzez mniej w igcej dziesięciu  żo łn ierzy , k tórzy  mig ze  soby zabrali i p la-

Sprostowanie. W  pierw szym  arkuszu tego  num eru w krad ło  s ię  kilka  
zn aczn iejszych  om yłek  drukarskich w  tragedji Rej tan,  które n a leży  spros- 
tow ac ja k  następuje :

S tr. 3 6 6 , łom  2 , w iersz  8 , zam iast „mówiąc® — m ó w ięć .“

” 36 7 ’ » h  » U ,  P° s ło w ie  „ziem i" —  dopisać n a leży  „szczęściu .*
» » o n  „ 1 8 ,  zam iast .g ra n ie"  —  „granic."
» » » » „ 2 5 ,  „ „z m iłości"  —  „w  m iłości."
» » » » „ 3 , od d o łu  zam iast „Mtej" —  „M iej."
» » „ 2 , „ 6 ,  zam iast „sprzeczne" —  „sprzecznie."
» 3 6 8 > n o  n 3 , po „Z lituj* —  dodtać należy: „się nad nam i,

P an ien k o  św ięta  !“
* * n o  „ 2 0 ,  zam iast „zm ianę" —  „ziem ię.

Nakładem Kornela Filiera wyszła z druku dwutomowa 
powieść P a u l i n a  S t a c h u r s k i e g o  p. t. „Trójka", którą dostać 
można we wszystkich księgarniach i u nakładcy, za cenę 2 złr. 40 et-

Przed la ty  powieść P. Stachurskiego — w księgarniach 
1 złr. wal. austr.

W Administracji „Nowin" w drukarni K. Pillera 
nabyć można p o  z n i ż o n e j  c e n i e :  „Sioło" pismo zbioro­
w e, zawierające wybór najlepszych utworów pisarzy ukraińsko- 
ruskich , czcionkami łacińskiem i, rozmaite artykuły w języku 

polskim i nigdzie niedrukowane poezje Bohdana Zaleskiego, 

Teofila Lenartowicza i t. d. 12to arkuszowych zeszytów IV. 
Cena 4 złr. w księgarniach 5  złr.

LU(hle d0hrJCh ChiCt (C i,g  dalSZ£ ; . , ~  R f an ( d ? g  daIsZ^ -  -  Ś ™ a t  *  (c i§g  dalszy). -  Korespondencja ,  P a r y ia .  -  
------------------------------------------------------K rolow a B ona w  B a r i.  -  B ibliografia polska . -  R ozm aitości.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Kornel Piller.
Druk Kornela Pillera.


